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Konto w Banka „Społem", 
Oddział w Łodzi, Nr. 12

Doniosłe ustawy KRN
22 Iipca - dniem Narodowego Święta

Art. 1. Celem upamiętnienia po wsze 
czasy odrodzenia niepodległego i demo­
kratycznego państwa polskiego — dzień 
22 iipca, Jako dzień powstania suwerenne} 
władzy narodu polskiego, stanowić będzie 
Naćodowe Święto Odrodzenia Polski.

Art. 2. Dzień 22 Iipca fest wolny od 
pracy.

Art. 3. Wykonanie powy/szef ustawy 
porucza się prezesowi Rady Ministrów 
i wszystkim ministrom.

Art. 4. Ustawa niniefsza wchodzi w ży-

Caballero jedzie do Fransji
PARYŻ (AFP). — Largo C aballero , b. 

p rem ier rzą d u  H iszpanii repub likańsk ie j 
w czasie w ojny dom ow ej, o sw obodzony 
przez w ojska po lsk ie i radziepkie z obozu  
koncen tracy jnego  w Niem czech, p rzeby ­
w ający obecn ie  w san ato riu m  pod  M o­
skwą, zam ierza w  najbliższych d n iach  u- 
dać się do  Paryża.

cie z dniem 22 Iipca 1945 r. (święto nie­
podległości (Dz. Ust. Nr 33, poz. 255).
( - )  Prezydent Krafowef Rady Narodowej 

(  —) Prezes Rady Ministrów 
(  —)  wszyscy ministrowie

D e k r e t . o  a m n e s t i i
Celem upamiętnienia Święta Odrodze­

nia Polski w rocznicę powstania Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego oraz 
faktu utworzenia Rządu Jedności Narodo­
we}, Krajowa Rada Narodowa wzywa 
Rząd do opracowania i uchwalenia w cią­

gu 10 dni dekretu amnestyjnego w stosun­
ku do sprawców i uczestników przestępstw, 
popełnionych przed dniem 22 Iipca 1943 r. 
(—)  President Krajowej Rady Narodowej 

( - )  Prezes Rady Ministrów 
(  —)  wszyscy ministrowie

Z przemówienia v.-prem. Gomółki (Wiesława)
W spółczesne pokolenie narodu polskiego wpf 

salo do chlubnych kart naszej historii nową 
datę, która stoi jakby na przełom ie, na pograni 
czn dwóch różnych okresów  historycznych  
Polski. Tą datą jest dzień 22 Iipca 1944 r. 
U podstaw tej daty leży bohaterski czyn narodu 
polskiego, czyn okupiony morzem krwi przela­
nej I bezm iarem  cierpień narodu przesiąknięty. 
I rów nocześnie u podstaw 22 Iipca 1944 r. leży  
wielka, św ietlana idea odrodzenia Polski na no­
wych podstaWacli.

Polska, która pow stała do życia w dniu 22 lip  
ca 1944 r. dzięki krwi żołn ierza Armii Czerwo­
nej która zdruzgotała N iem cy hitlerow skie. I 
w yzw oliła  ziem ie polskie z jarzm a niem ieckiej 
okupacji, dzięki krwi żołnierza W ojska Polskie  
go i żołnierza partyzanta, w alczącego z najeźdź 
cą w gąszczu okupacji, dzięki w alce i krwi ca­
łego narodu —  ta Polska zam knęła siarą kartę

. sw ojej historii i otw orzyła nową kartę dziejów  
nową naszego narodu.

Na karcie tej zapisała ona dopiero rok swego  
istnienia, lecz rok tak bogaty w  doniosłe w yda­
rzenia, że m ożna by go nazwać rokiem  prze­
m ian historycznych i przeobrażeń społecznych, 
rokiem odrodzenia narodow ego. W kroczyła od­
rodzono Polska na now ą drogę, która prowadzi 
ją do nowego lepszego życia.

Tw órców  tej nowej Polski nieraz zapytywano  
i dziś jeszcze zapytują do jakiego celu droga ta 
prowadzi? Można by im odpow iedzieć, że celem , 
który postaw iła przed sobą Polska jest odra­
dzanie życia nhrodowego w coraz lepszych for­
mach społecznych i na coraz w yższym  poziom ie  
m aterialnym  i kulturalnym . Nie potrafią tego 
zrobić ani stare siły społeczne, ani nłe m ożna  
tego osiągnąć przez pow rót dó starych form  gpo 
łecznych

'm ierzą  w  n a jD llzszycn  a n m cri u - w  gąszr7n okupacji, dzięki w alce i krwi ca- tego osiągnąć przez pow rót dó slarycł 
do P a ry ż a . s lego narodu —  ta Polska zam knęła starą kartę | łecznych.

Pierwsze szczegóły obrad poczdamskich
NOW Y JO R K , (Po lpress). A m erykańska  dele­

gacja  na  K onferencji T rzech  w Poczdam ie ogło­
siła o fic ja ln e  ośw iadczen ie , k tó re  b rzm i: „ P ra ­
ce k o n fe ren c ji p o su w ają  się n ap rzó d . R ozstrzyg 
n ię to  ju ż  w-iele zasad n iczy ch  prob lem ów . K on­
fe ren c je  W ie lk ie j T ró jk i o d b y w a ją  się  co dzien ­
n ie  posiedzen ia  m in is tró w  sp raw  z ag ran iczn y ch . 
P rócz  lego p ra cu je  w ielka ilość  ko m isji i p o d ­
kom isji.

LONDYN, (Po lpress). K o m en ta to r d yp lom a­
tyczny  agencji Remtera donosi, że W ie lka  T ró j­
ka  om ów iła  już  sp raw ę  o w a ru n k ac h  o d szkodo­
w ań. Snop św ia tła  n a  lem aty  k o n fe ren c ji rzuca 
fak t, że u d z ia ł w n ie j b io rą  eksperci w sp ra ­
wach o dszkodow ań , o raz, że a d m ira ł L and , n a ­
czeln ik  .tran sp o rtu  Stanów* ^Z jednoczonych, zo­
s ta ł w- tryb ie  p rzyśp ieszo n y m  w ezw any do Pacz 
dam u. P o n ad to  w iadom o, że p o ru c zn ik  Clay, 
k tó ry  rep re z en tu je  g en era ła  E isenhow era w Mię­
d zy n aro d o w ej R adzie K ontro li, został zap ro szo ­
ny na o b ia d  do P rezy d en ta  T ru m an a .
.  PRAGA (Polpress). P ra sa  donosi, że rząd  cze- 
»k. p rzed staw ił W ie lk ie j T ró jce  p lan  system a­
tycznego w ysied lan ia  z C zechosłow acji m niejszo
ści n iem ieck ie j i w ęgiersk ie j.

Nacjonalizacja przemysłu w Czechach
PRAGA (Polpress). O dbyło  się posie­

dzenie C en tra lne j Kom isji N acjonalizacji 
ciężkiego przem ysłu. M inister L ausehm ann 
zagaił o b rady  przem ów ien iem , w k tórym  
ośw iadczył: „B ędziem y nacjonalizow ali
cały przem ysł, posiadający  ogólnopaństw o- 
w e znaczen ie dla repub lik i i d la  n aro d u . 
P rzede wszystkim obejm ie nac jonalizacja  
ko p aln ie  rudy  żelaznej, w ęgla, zakłady 
m etalurg iczne, od lew nie żelaza, fabryki 
zb ro jen iow e i zak łady  chem iczne.

I
Pefnim przew ieziony do P oryio

PARYŻ, (AFP) — M arszalek Petain , w 
tow arzystw ie swej żony. przew ieziony  zo ­
stał w n iedzielę po  po łu d n iu  z fo rtu  Mont- 
rouge do Pałacu Spraw iedliw ości w P ary ­
żu. S am ochód jwięzienny eskortow any  był 
p rzez m otocykl policyjny i fu rgon  C zerw o­
nego  Krzyża. O kolice P ałacu  Spraw ied li­
wości były p raw ie  zupełn ie w yludnione, 
k ilka D lutonow  policji p ilnow ało  p o rz ą d ­
ku.

LONDYN (Polpress). A gencja R eu te ra  donosi 
z Poczdam u, że g en era liss im us S talin , P rezyden t 
T ru m a n  i p re m ie r  C hurch ill sp o tk a li się d n ia  22 
bra. w godzinach  po p o łu d n io w y ch  i odbyli d łuż-

| szą n a rad ę . W ieczorem  d n ia  21 hm . genera liss i- 
I m us S talin  w ydał b a n k ie t n a  cześć P rezy d en ta  
T ru m an a  i p re m ie ra  C hurch illa  o raz  delegacji 

I am ery k ań sk ie j i ang ie lsk ie j.

Co Japończycy main do wyboru:
Bezwarunkowa kapitulacja, albo całkow ite zn iszczen ie

WASZYNGTON (A FP). —  Rzecznik rządu 
am erykańskiego, przem aw iając przez radio do 
Japoń czyków , ośw iadczył, że bezw arunkow a 
kapitulacja jest iedynym  sposobem ura tow a­
nia Japonii przed zagładą.

K ierow nicy narodu japońskiego, mówił m a­
ją do w yboru tylko dw ie m ożliw ości; albo

czemu tow arzyszyć  mogą pew ne korzyści dla 
narodu japońskiego, w ynikające z brzm ienia 
K arty  A tlantyckie!.

Sposobność, k tó ra  nadarza się te raz, bę­
dzie spóźniona po zakończeniu całkow itej 
koncentracji sił anglo-anterykańskich. W tedy

zniszczenie Japonii, po k tórym  nastąpi d y k -1 rozstrzygnięcie w ym uszone będzie .siłą oręża, 
ta t pokojow y, albo bezw arunkow a k ap itu lac ja .il stanie się to  na ziemi japońskiej.

Sanacyjni I reakcyjni bandyci, wyrzuceni za 
burtę życia politycznego P olski, próbują jeszcze  
wykorzystać dokonane zjednoczenie w szystkich  
grup i odłam ów  dem okratycznych narodu dla 
uw icia sob ie gniazd w  różnych dem okratycz­
nych ngrupowaniach koalicji rządowej w  orga­
nizacjach społecznych i w ychow aw czo-polltyez- 
hycli, w ychow aw czo-ośw iatow yeh, jak też w  a- 
paracie państwow ym . Liczą na to, że nowi przed 
staw icleie grup dem okratycznych, którzy weszli 
do Rządu Jedności Narodow ej, przym kną oczy  
na ich zam iary, lub nawet udzielą im poparcia. 
To naturalnie n ie przeszkadza im  szkalow ać  
tych łudzi za to, że zerwali ostatecznie z polity­
ką obłędu sanacyjnego i z nim i. jako agentam i 
redkeji m iędzynarodow ej. Lecz i tym razem za­
wiedli się w sw oich rachubach. N ie po to jed­
noczył się obóz dem okracji polskiej, aby uła­
tw ić 'k rec ią  robotę reakcji i wyciągnąć ją na 
pow ierzchnię życia. Zjednoczenie nastąpiło w  
tym celu aby um ożliw ić pracę nad odbudową  
i przebudową Polski w szystkim  twórczym  i po­
zytyw nym  elem entom  narodu, aby przyśpieszyć  
proces odradzania się P olski na bazie dem o­
kratycznej, aby odciąć reakcję od narodu. Takim  
był i takim  jest cel w szystkich ugrupowań de­
m okratycznych, które połączyły sw oje siły w  
Rządzie Jedności Narodowej.

Polska w stąpiła na drogę odrodzenia narodo­
wego i państw ow ego. Po tej drodze pójdzie ona 
bez w zględu na to, czy to się podoba lub nie 
podoba polskim  reakcjonistom  i ich ciem nym  
protektorom . M ożemy jeszcze raz zapewnić  
w szystkich epigonów  sanacji, że zjednoczony  
obóz dem okracji polskiej i Rząd Jedności Naro­
dowej nie zejdzie z drogi na jaką wkroczyliśm y  
w dnin 22 Iipca 1944 r.

Nasza lin ia polityczna i nasz kierunek gospo­
darczy są słuszne i odpowiadają najżyw otniej­
szym  interesom  narodu. My byliśm y i jesteśm y  
szczerzy. N ie m am y nic do ukrycia, ani przed  
naszym i przyjaciółm i, ani przed naszym i wroga 
ml.

W arszawa — 22 Iipca
Dzień jest radosny, pełen trium fu. N ic nie 

rnąci jego pogody. W szystkie troski dnia po­
wszedniego są ju ż  zapomniane w natłoku  
niecodziennych radosnych wrażeń. Ulicami, 
którym i przesuwa się odświętny tłum , płynie  
z głośników jedna wieść za drugą, budząc 
entuzjazm , umacniając wiarę w nasze lepsze, 
coraz lepsze jutro. W iwatom nie ma końca 

oto Krajowa Ruda Narodowa, wyrazi 
cielka woli zjednoczonego Narodu Polskiego  
uchwala jednom yślnie, iż odtąd 22 Iipca  —  
dzień, w którym  M anifest P. K. W. N . stał 
się kamieniem węgielnym  nowej Polski De­
mokratycznej. będzie obchodzony jako Naro­
dowe Święto Odrodzenia.

Za chwilę druga wiadomość elektryzuje  
tłum y  —  Święto Zwycięstwa Demokracji jest 
wielkim, dniem  przebaczenia —  powszechna 
amnestia jako wyraz poczucia siły  własnej 
i wspaniałomyślności Z jednoczonej Demo­
kracji, kładzie kres dotychczasowemu rozbi­
ciu społeczeństwa.

W  nowej rzeczywistości polskiej jest m iej­
sce dla tych, którzy dotychczas jeszcze wie 
tzy li, ,że  bezdroża reakcyjnej polityki ło n  
dyńskiego „rządu" mogą być drogą do wol­
ności i wielkości kraju. I  oto na rozstaju, .na 
którym  się znaleźli, akt łaski 22 Iipca stawia 
drogowskaz —  nikt ju ż więcej nie powinien

się m ylić  w wyborze drogi, bo ty lko  ta jedna, 
jedyna, nakreślona przez M anifest Lipcow y  
jest słuszna.

Lekki wiaterek łagodzi żar południa, roz- 
wieioa niezliczone sztandary i kołysze trans­
parenty,. wykwitające jak czerwono - białe 
kw iaty wśród morza głów. .Przed gmachem  
obrad K rajowej Rady Narodowej ludność  
S to licy  m anifestuje swoją wierność Rządowi 
Jedności Narodowej. T łum y podchw ytują o- 
krzyk i: „Precz z sanacją“  —  „Precz z reak­
cją ‘ — „Niech żyje Rząd“  —  „Niech żyje  
W ojsko Polskie” —  „Niech ży je  jedność na­
rodów słowiańskich“ .

Po przemówieniach min. Matuszewskiego, 
wicemin. Kaczochy, wicepremiera Gomółki, 
przedstawicieli narodów słowiańskich, impo- 
nu jący pochód wyrusza ulicam i wiasta w kie­
runku Krakowskiego Przedmieścia. Na czele 
pochodu kroczą: Prezydent Bierut, premier
Osóbka - Morawski, za nim i członkowie Rzą­
du, posłowie K. R , N., .poczty  s'ztandaroive 
organizacyj, parlyj politycznych, m łodzieży  
szkolnej. 0

Barwny tłum  zatrzym uje się u w ylotu No­
wego Świata i zwartym  kołem  otoczą pom nik  
Kopernika. Zamyślony, skupiony K opernik  
i pełen ekspresji pom nik Chrystusa przed  
kościołem św. Krzyża: nasze pom niki sym ­

bole, złączone nierozdzielnie ze sobą w doli 
i niedoli, całą swą historią skute z dziejam i 
Warszawy w momentach je j chwały i trage­
dii —  witane są w tej cfywili przez lud war­
szawski, jako ktoś swój, bliski, drogi seretu, 
oczekiwany i powracający z dalekiej tur 
łączki.

yjeszcze Polska nie zginęła“  —  rozlega 
się jako trium f zwycięstioa nad niemieckim  
barbarzyństwem, „Rota" brzm i groznVm  o* 
strzeżenieąi, niezachwianą pewnością, ze nie 
gdy ju ż  ręka, świętokradcy nie targnie się na 
nasze świętości narodowe. U sióp ruin i 
zgliszcz kościoła św. Krzyża, oddając hołd  
poległym  w  obronie Warszawy, tłum  śpiewa 
„Boże, coś Polskę", a głosy pełne są wzru­
szenia i łez.

C zujem y w te j chw ili wszyscy: tak jak
wróciły na swe opuszczone cokoły nasze pom  
niki, tak jak  wracają ludzie żyw i z tułaczki 
do swoich miast, tak m usi powrócić i wróci 
dawna wielkość, wspaniałość i piękno uko­
chanej Stolicy. Powracającym pom nikom  na­
szych dawnych dziejów  składam y przyrze­
czenie: —  Warszawa dźwignięta  z gruzów  
stanie jako wspaniały pom nik wielkich dzie­
jów  naszego dnia dzisiejszego.

Larysa Zajączkowska.



Str. 2

na sesji KRN
Po expose premiera Osóbki - Morawskiego 

f t  R. N. przystąpiła do dyskusji.
Jako pierwszy mówca zgłosi} się prof. Krzy­

żanowski Adam (Stronnictwo Demokratycz­
ne). W imieniu swego stronnictwa mówca w y­
raża radość z powodu utworzenia Rządu Je­
dności Narodowej. Rząd ten jest jeszcze we­
dług nomenklatury uchwał Konferencji Krym­
skiej „tymczasowym" do chwili przeprow a­
dzenia powszechnych wyborów. Jeżeli uży­
wamy tu w kraju skróconej nazwy, opuszcza­
jąc słowo „tymczasowy", to dlatego, że chce­
my, aby Rząd ten trw ał jak najdłużej, i aby 
wyszedł zwycięsko z wyborów. (Huczne o- 
klaski). ■

Prof. Krzyżanowski omawia szczegółowo 
kwestię powrotu Polaków z zagranicy, zwła­
szcza z punktu widzenia gospodarczego. Nie 
wielkie kapitały w walutach zagranicznych, 
jakie ewent. chcieliby emigranci z sobą przy­
wieść. nie powinny być -wymieniane po kur­
sie oficjalnym, bo to odstraszy posiadaczy 
tych walut ad powrotu.

Mówca wypowiada się przeciw zbyt kon­
sekwentnej polityce deflacyinei. Kredyty win­
ny być udzielane nie tylko produkcji, ale i 
handlowi celem . roz®rowadzenia towarów. W 
sprawie kredytAy zagranicznych twierdzi, że 
nie tnraszą one oddziaływać wierrmie. jeśli po­
woła się --do tych spraw właściwych . ludzi, 
którzy ustalą właściwe warunki uzyskania 
kapitałów zagranicznych.

W  zakończaniu mówca podnosi sprarwę 
amnestii, zapowiedzianej przez Premiera, o- 
świadezając, że wielkość tei amnestii, która 
wywoła wielką radość w kraiu. będzie dowo­
dem wieilkości Rządu Jedności Narodowej, bę­
dzie dowodem, że Rząd ten ostatecznie utrwa­
lił »ię i spopularyzował.

Skolei w  imieniu PPR zabiera zto« posej 
Ochab, solidaryzując się całkowicie z expose 
Premiera, Mówca podkreśla ofiarną rolę pa­
rtii w  walce o wolność narodu i jego wiel­
kość. Równocześnie PPR stać będzie wiernie 
na straży interesów proletariatu polskiego. 
Polaka Panda Robotnicza będzie wytrwale po­
pierała Rząd Jedności Narodowej w jego wal­
ce z niebezpieczeństwem germanizmu, w wal­
ce z zakusami kapitału, w  walce o pełną de­
mokratyzację toraiu.

Mówca zaznacza, te  klasa robotnicza, któ­
ra dasje z siebie wszystko, ohciałaby jednak 
wiedzieć, czy dość starannie ściąga się poda­
tek od wzbogacania się wojennego, czy nale­
życie tępi »ię spekulacje. Mówca tioimajga się 
rolouny podatku dochodowego, który dotąd 
nadmiernie  obciąża klasy pracujące. Należy 
przyśpieszyć dzieło reform, iak reformę 
wyższych uczelni, zagadnienie ślubów cywil­
nych ltd. Należy poprawić niedostateczne za­
opatrzenie aiprowizacyłne robotników, zw ła­
szcza przez usunięcie' z aparatu aorowizacyj- 
nego zamaskowanych wrogów ludu. (Huczne 
oklaski).

N a s tę p n ie  z a b r a ł  g łos p o se ł  T o łw iń s k i  (P P S l, 
k tó r y  p o d z ie li ł  s ię  w ra ż e n ia m i ze  sw ego  p o b y tu  
w  P a ry ż u  w  c h a r a k te r z e  p rz e d s ta w ic ie la  Z a rz ą ­
d u  M ie jsk ieg o  m . «t. W a rs z a w y  n a  Z je ź d z ie  M e­
ró w . T a m  m ia ł  m o ż n o ść  p r z e k o n a n ia  się  o w ie l­
k im  u z n a n iu , z ja k im  s p o ty k a  s ię  d z ia ła ln o ś ć  
R z ą d u  J e d n o ś c i  N a ro d o w e j za  g ra n ic ą .

P o s e ł  D rz e w ie c k i (S tr. L u d o w e) s tw ie rd z a , że 
p r a c e  R z ą d u  J e d n o ś c i  N a ro d o w e j m u sz ą  s ię  o- 
p r z e ć  o  z a u fa n ie  c a łe g o  n a ro d u .  T o  c a łk o w ite  
z a u f a n ie  m ó w c a  d e k la r u je  w  im ie n iu  S ir. L u d o ­
w eg o . C h ło p  p o ls k i  b r a ł  w y b i tn y  u d z ia ł  w_ w a l­
c e  o n ie p o d le g ło ść  P o lsk i , o b e c n ie  b ie rz e  u d z ia ł  
w  o d b u d o w ie  n a s z e j  p a ń s tw o w o ś c i . N a z a k o ń ­
c z e n ie  m ó w c a  w y ra z i ł  z a d o w o le n ie  z p ro je k tó w  
u n i f ik a c j i  pT aw a.

W  w y g ło sz o n y m  k r ó tk im  p rz e m ó w ie n iu  p o ­
se ł L o g a  S o w iń sk i (PP R ) w y ra z i ł  p o g lą d , że ró ż ­
n e  o p ła ty , o b c ią ż a ją c e  ro bo tn ików -, są  z b y t w y ­
s o k ie  i z w ra c a  się d o  R z ą d u  o z a r z ą d z e n ie  o b n iż  
k i ty c h  o p ła t.

W  im ie n iu  P o ls k ie j  P a r t i i  S o c ja l is ty c z n e j  
z a b ra ł  g ło s p o se ł O b rą e z k - .  (P rz e m ó w ie n ie  to w . 
O b rą c z k i z a m ie s z c z a m y  o d d z ie ln ie ) .

N a s tę p n ie  p r z e m a w ia  p ro f . M ic h a ło w ic z  (S ir.' 
D e m o k ra ty c z n e ) , k tó r y  o m a w ia  m a r ty ro lo g ię  
n a ro d u  p o lsk ie g o  w  c z a s ie  o k u p a c j i ,  w*zywając 
do  p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  n a sz e g o  ż y c ia  sp o łe c z ­
neg o . Mów*ca a p e lu je  d o  R z ą d u , a b y  p r z y s tą p i ł  
d o . o p ra c o w a n ia  n o rm  p ra w n y c h , k tó r e  r a d y k a l ­
n ie  p o ło ż y ły b y  k r e s  ja k im k o lw ie k  te n d e n c jo m  
z m ie rz a ją c y m  d o  ro z p ę ta n ia  w a lk  re l ig ijn y c h , 
w y z n a n io w y c h  czy  ra so w c h .

S ko le i n a  t r y b u n ę  w s tę p u je  p o se ł G ó reck i 
(TU R ), k tó ry  o m a w ia  o b sz e rn ie  z a g a d n ie n ia  k u l 
tu r y  d u c h o w e j n a ro d u . R o z p a tru ją c  r e t ro s p e k ­
ty w n ie  w a lk ę  d w ó c h  św ia to p o g lą d ó w  w  o s ta t ­
n ie j  w o jn ie  św ia to w e j, r a s iz m u  -i z b ro d n ic z e g o  
a n ty s e m ity z m u  z id e a ła m i d e m o k ra c ji ,  m ó w c a  
z a a p e lo w a ł o w y c h o w a n ie  m ło d z ie ż y  w n o w y m  
d e m o k ra ty c z n y m  d u c h u , k tó r e m u  je s t  o b ca  m o ­
r a ln o ś ć  H o te n to tó w .

P o  ty m  p rz e m ó w ie n iu  w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  
to w . S z w a lb e  o g ła sz a  p rz e rw ę  d o  god z . 16.

P o  p rz e rw ie  p o se ł S z y m a n e k  z ło ż y ł w , im ie n iu  
p o s łó w  lu d o w y c h  o św ia d c z e n ie , w  k tó ry m  p r o ­
te s tu je  p rz e c iw k o  o s k a rż e n iu  c z ę śc i n a ro d u  poi 
sk ie g o  o w s p ó łp ra c ę  z o k u p a n te m  n ie m ie c k im  
w  m o rd o w a n iu  Ż ydów . Z c a łą  s ta n o w c z o śc ią  
s tw ie rd z a , że  c a ły  n a ró d  p o lsk i, że  c h ło p  p o lsk i 
o k a z y w a ł p o m o c  Ż y d o m  w u k ry w a n iu  się . S ir. 
L u d o w e , w  im ie n iu  k tó re g o  p rz e m a w ia , s tw ie r ­
d z a  k a te g o ry c z n ie , że  w  P o ls c e  d e m o k ra ty c z n e j  
n ie  b ę d z ie  n ik t  t r a k to w a n y  g o rz e j z p o w o d u  w y 
z n a n ia  lu b  n a ro d o w o śc i . J e ś l i  d z iś  je sz c z e  z d a ­
r z a ją  s ię  w y p a d k j o h y d n e g o  m o rd o w a n ia  Ż y­

dów , to  są  to  c z y n y  z b ro d n ic z y c h  je d n o s te k , za
k tó re  n ie  m o że  p o n o s ić  o d p o w ie d z ia ln o śc i cały . 
n a ró d  p o lsk i. N a ró d  p o lsk i ja k  n a jo s tr z e j  p o tę ­
p ia  te  z b ro d n ie  i b ę d z ie  w sz y s tk im i m o ż liw y m i 
ś ro d k a m i rz e c iw d z ia ła ł im .

Ś kole i ra ł  g ło s p o se ł D ąb -K o c lo ł ze S tr. 
L u d o w eg  M ów ca o m a w ia  b o lą c z k i p rz e m y s łu  
p o lsk ieg o .

N astcjpn ie  z a b ie ra  g łos p o se ł W lta s z e w sk t z 
C e n tr . K o m is ji  Z w . Z aw . R u c h  z a w o d o w y  —  
ro z p o c z y n a  m ó w c a  >— w  c a łe j  ro z c ią g ło śc i p o ­
p ie ra  p o c z y n a r  a R z ą d u  J e d n o śc i  N a ro d o w e j. 
N ow e o d ro d z o n e  Z w ią z k i Z aw o d o w e  w ło ży ły  
w ie le  p ra c y  w  d z ie ło  o d b u d o w y  k r a ju .  S tw ie r ­
d z ił to  z a ró w n o  ob . P re m ie r  ja k  i m in is te r  M inc. 
C h c ia łb y m  ab y  to  s tw ie rd z e n ie  d o ta r ło  d o  n a s z e  
go a p a r a tu  p a ń s tw o w e g o . M ów ca a p e lu je  do 
R z ą d u  o  p o d n ie s ie n ie  p ła c  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o ­
w y ch  i s a m o rz ą d o w y c h . K la sa  ro b o tn ic z a  z d a je  
so b ie  d o k ła d n ie  s p ra w ę  z t ru d n o ś c i ,  n a  ja k ie  n a  
p o ty k a  R z ąd . A le s tw ie rd z ić  tr z e b a , że a p a r a t  
M in is te rs tw a  A d m in is t r a c j i  je s t  z a śm ie e p n y . 
D u żo  s ię  ta m  w k ra d ło  fa sz y s tó w , k tó r z y  u t r u d ­
n ia ją  z a p ro w ia n to w a n ie  k r a ju  (h u c z n e  o k la ­
sk i). R o b o tn ik  je s t  n a jb a r d z ie j  o f ia rn ą  g ru p ą  n a  
ro d u . Z a ro b e k  ro b o tn ik a  w y ra ż a  się  re a l iz o w a ­
n ie m  je g o  k a r tk i .  M ów ca p rz e c h o d z i  n a s tę p n ie  
d o  s p ra w y  p rz y d z ia łó w  w łó k ie n n ic z y c h  i o p a ło ­
w y c h  w  o b lic z u  n a d c h o d z ą c e j  z im y . W sz ę d z ie  
p o trz e b a  r ą k  d o  p ra c y , a  m y  w ie m y , że c a ła  m a ­
sa  s p e k u la n tó w  ż e ru je  n a  m a s ie  r o b o tn ic z e j ,  n ic  
d o s ło w n ie  n ie  ro b ią c .

P o se ł  Drobner (PP S ) p o le m iz u je  z u ż y ty m  
p rz e z  p ro f . K rz y ż a n o w sk ie g o , w  p e w n y m  m o ­
m e n c ie  je g o  p r z e m ó w ie n ia  o k re ś le n ie m  d e m o ­
k r a c j i  ja k o  k o m p ro m is u . M ów ca s ta n o w c z o  
te m u  z a p rz e c z a . G d y b y  n a p r z y k ła d  re fo rm a  
ro ln a  b y ła  p rz e p ro w a d z o n a  w  k o m p ro m is ie  
z o b s z a rn ik a m i, n ic  b y  z teg o  n ie  w y sz ło . J a ­
k o  d ru g i p r z y k ła d  b e z k o m p ro m iso w e g o  s ta n o  
w isk a  p o s e ł  D ro b n e r  p r z y ta c z a  s ta n o w isk o  
k le ru  w  s p ra w ie  o b o w ią z k o w e g o  n a u c z a n ia  
re lig ii w  sz k o ła c h . P o le m iz u ją c  w  d a lsz y m  
c ią g u  z p ro f .  K rz y ż a n o w sk im , m ó w c a  w id z i 
w  je g o  p r o je k c ie  w o ln e g o  n a p ły w u  k a p i ta łó w  
w ra z  z p o w ra c a ją c y m i z z a g ra n ic y  re e m ig ra n ­
ta m i —  n ie b e z p ie c z e ń ttw o  re s ty tu c j i  d a w n y c h  
p rz y z w y c z a je ń  i t r a d y c j i .

P o se ł Mijał p o ru s z a  s p ra w ę  T y m c z a so w e g o  
Z a rz ą d u  P a ń s tw o w e g o  m ie n ia  o p u sz c z o n e g o  
i p o rz u c o n e g o . M ów ca tw ie rd z i, że  m e b le  i in ­
n e  rz e c z y  n a le ż ą c e  do  P o la k ó w , k tó r z y  częs to  
n ie  m ie li  je sz c z e  o k a z j i  p o w ró c ić  do  k r a ju ,  
n ie ra z  są  p rz e d m io te m  m a c h in a c j i  d o k o n y ­
w a n y c h  p rz e z  a sp o łe c z n e  e le m e n ty .

P o se ł S o m m e rs te ln  ( sy jo n is ta ) , p o d n o s i, iż 
w  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  o św ia d c z e ń  w  se jm ie  
p rz e d w o je n n y m , co d o  lo su  Ż ydów  w  P o lsce , o- 
b e c iie  w y p o w ie d z i n a  te n  te m a t d a ją  lu d n o śc i  
ż y d o w s k ie j p e łn ą  g w a ra n c ję  p r a w  i ży c ia  o ra z  
p e łn ą  s a ty s fa k c ję .

S p o łe c z e ń s tw o  ż y d o w sk ie  m n ie  o d ró ż n ić  P o l ­
sk ę  od  d z ia ła ją c e j  m ie js c a m i c h u l ig a n e r i i  d a ­
ją c  te m u  śą raadeo tw o  z a ró w n o  w k r a ju ,  j a k  i 
n a  te r e n ie  m ię d z y n a ro d o w y m . M ów ca w zy w a  
ra z  je sz c z e  c z y n n ik i r z ą d o w e  i sp o łe c z e ń s tw o  
d o  p r z e c iw d z ia ła n ia  te j  a k c ji ,  n ie  ty lk o  w 
im ię  d o b ra  n a r o d u  ży d o w sk ie g o , a le  i  d la  d o ­
b r a  d e m o k ra c jo  p o ls k ie j . W  z a k o ń c z e n iu  p o ­
se ł  S o m m e rs te in  p o d n ió s ł  s p ra w ę  e m ig ra c ji  
ż y d o w sk ie j o r a z  p o p a rc ia  R z ą d u  w  t e j  m ie rz e  
n a  fo ru m  m ię d z y n a ro d o w y m  w  o d p o w ie d n ie j  
ch w ili.

P o se ł Ż ó łk ie w sk i (P P R ) p o ru s z a  s p ra w ę  
p ła c  p ra c o w n ik ó w  o św ia to w y c h . M ów ca są d z i, 
że g ło s  o p in ii  p u b lic z n e j  p rz e w a ż y  w  te j  s p r a ­
wne n a  k o rz y ść  u p rz y w ile jo w a n e g o  t r a k to w a ­
n ia  p r a c o w n ik ó w  - n a u c z y c ie li . D ru g ą  p r z y k rą  
sp r a w ą  je s t  p o ło ż e n ie  m a te r ia ln ą ^  p r a c o w n i­
kó w  n a u k o w y c h . M ów ca z g ła sz a  t r z y  r e z o lu ­
c je  w  s p ra w ie  r e fo rm y  o św n a to w e j: re z o lu c ję  
w z y w a ją c ą  d o ' o p ra c o w a n ia  u s ta w y  je d n o l i te j  
o n a u c z a n iu , re z o lu c ję , a b y  n o w e  p rogram s*  
sz k o ln e  b y ły  w p ro w a d z o n e  ju ż  od  w rz e śn ia  
1945 r., w re sz c ie  tr z e c ią  w  sp ra w ie  sz k ó ł w y ż­
sz y ch , d o m a g a ją c  się  sz c z e g ó ln e g o  u p rz y w ile ­
jo w a n ia  w  p rz y jm o w a n iu  d o  sz k ó l w y ż sz y c h  
m ło d z ie ż y  p o s ia d a ją c e j  z a s łu g i n a  p o lu  w a lk i 
k o n s p i r a c y jn e j  w  c z a s ie  o k u p a c j i .

W  to k u  d a ls z e j d y s k u s j i  z a b ra ł  g ło s p o se ł 
S e h u ld e n fre i  (B u n d ). S tw o rz e n ie  R z ą d u  J e d ­
n o śc i N a ro d o w e j  —  s tw ie rd z ę  m ó w c a  —  k ła ­
d z ie  k re s  r o z d a rc iu  w e w n ę trz n e m u  n a ro d u .  
B o lesn e  s k u tk i  a n ty s e m ity z m u  u d e r z a ją  b e z ­
p o ś re d n io  w  lu d n o ść  ż y d o w s k ą , a le  z a g a d n ie n ie  
a n ty s e m ity z m u  je s t  z a g a d n ie n ie m  > ży w o  o b ­
c h o d z ą c y m  c a łą  d e m o k ra c ję . W a lk a  z u p r z e ­
d z e n ia m i n a ro d o w o śc io w y m i m u s i b y ć  k o n se ­
k w e n tn a  i r e a ln a .  E x p o s e  P re m ie ra  d a je  g w a ­
ra n c ję , że z a s a d a  w a lk i  z a n ty s e m ity z m e m  

b ę d z ie  je d n y m  z p u n k tó w  p ro g ra m o w y c h  R z ą ­
d u . R o b o tn ic y  ży d o w sc y  n ie  k ie r u ją  sw ego  
w zro k u  n a  sz la k i e m ig ra c y jn e  w b re w  te m u , 
c o  tw ie rd z i p o se ł  S o m m e rs te in .

.N a m ó w n ic ę  w c h o d z i n a s tę p n ie  w ita n y  o- 
k la s k a m i w o je w o d a  p o se ł Z a w a d z k i. P o ru s z a  on 
n a  w s tę p ie  z a g a d n ie n ie  w y p le n ie n ia  z a ra z y  hit-* 
le ro w sk ie j . J u ż  d w a  p o c ią g i Niemców* p o sz ły  ze 
Ś lą sk a  d p  R zeszy . N a ra z ie  d a je m y  im  m o ż n o ść  
d o b ro w o ln e g o  w y p ro w a d z e n ia  się, n ie  n a ś la d u ­
ją c  w n ic z y m  m e to d  h it le ro w sk ic h . S to su je m y  
z a s a d ę :  a n i  je d n e g o  N ie m c a  n a  z iem i p o lsk ie j ,  
a n i je d n e j  d u sz y  p o ls k ie j  n a  o b c z y ź n ie . (O k la ­
sk i) .

S ko le i p r z e m a w ia  p o se ł B e n ig c r  (S tr. D em .), 
P o ru s z a ją c  s p ra w ę  w y d a n ia  z b r o d n ia r z y  w o je n  
n v ę h  w r o d z a ju  F ra n k a .  G re ise ra  i T h u m a n n a ,  
p o d k re ś la  m ó w c a , iż P o ls k a  m u si z a ż ą d a ć  t a k ­
że w y d a n ia  c a łe g o  le g io n u  in n y c h  z b ro d n ia rz y  
n ie m ie c k ic h :  S S -m an ó w , sz e fó w  o b o z ó w  k o n c e n

t r a c y jn y c h , sz e fó w  G es tap o , k tó rz y  z a rz ą d z a li  
e g z e k u c je  i w y s ie d le n ie  P o la k ó w .

P o se ł D o b ro w o lsk i (PPS) s ta w ią  w n io se k  w 
im ie n iu  p o s łó w  P P S  o  p rz e p ro w a d z e n ie  w n ie ­
p rz e k ra c z a ln y m  te rm in ie  m ie s ię c z n y m  d e k re tu  
o św ie c k ic h  u r z ę d a c h  s ta n u  c y w iln e g o  o ra z  o 
św ie c k im  p raw dę m a łż e ń s k im . W  u z a s a d n ie n iu  
p o s. D o b ro w o lsk i p o d k re ś la ,  że w  te j  d z ie d z in ie  
s to s u n k i  p o ls k ie  w y k a z u ją  Z aco fa n ie  i g o d zą  w  
z a s a d ę  s u w e re n n o ś c i  i je d n o l i to ś c i  p a ń s tw a  p o l­
sk ie g o .

P o se ł R a a b e  (P P S ) r o z w a ż a ją c  k w e s tię  w y ­
c h o w a n ia  i o d ro d z e n ia  sp o łe c z e ń s tw a  p o d n o s i ,  
iż w ła d z e  o św ia to w e  n ie  c z y n ią  w sz y s tk ie g o , co 
n a le ż y , a b y  sp o p u la ry z o w a ć  n o w y  s to s u n e k  cz ło  
w ie k a  do  sp o łe c z e ń s tw a . R óW nież w y ższe  u c z e l­
n ie  n ie  -w y k a z u ją  ty c h  z a s a d n ic z y c h  zm ian*  w 
k ie ru n k u  w y c h o w a n ia  d e m o k ra ty c z n e g o  i sp o ­
łe c z n e g o  ,j a k ic h  sp o d z ie w a n o  się.

P o se ł P o le w k a  p o d a je  d ra s ty c z n e  p r z y k ła d y  
p r z e ro s tu  p o c z u c ia  w ła d z y  i r e p re z e n ta c j i  p rz e z  
n ie k tó ry c h  m ło d y c h  d y g n ita rz y . P o tę p ia  o s tro  
r o z p o w s z e c h n ia ją c ą  się  z b ro d n ic z ą  d z ia ła ln o ś ć  
tzw . „ s z a b ro w a n ia " .

P o se ł K o s iń s iy  k r y ty k u je  d z ia ła ln o ś ć  P K O .
P o se ł Ż o łn a  (P P R ) p o ru s z a  m ię d z y  in n y m i 

sp ra w ę  d z ia ła ln o ś c i  G łó w n eg o  U rz ę d u  P rz e m y ­
sło w e g o  Z a rz ą d u  Państw *ow ego, k tó re g o  u rz ę d y  
d z ia ła ją c e  n a  w y b rz e ż u  w p ro w a d z iły  a tm o s fe rę  
s z a b ro w n ic tw a  i k o ru p c j i .  D z ia ła ln o ść  w y d z ia ­
łó w  m ie sz k a n io w y c h  a je  ró w n ie ż  n ie je d n o k ro t-  
.n ie  o k a z ję  do  n a d u ż y ć .

O s ta tn i p rz e d  z a m k n ię c ie m  p ie rw sz e g o  d n ia  
b ra d  z a b r a ł  g łos p o se ł M o ra w sk i, k tó ry  z a j ą ł /  

się  s p r a w ą  ró w n e g o  s ta r tu  m ło d z ie ż y  w z d o b y ­
w a n iu  w ied zy . C hodz i o u d z ie le n ie  p o m o c y  m ło ­
d z ie ż y  ro b o tn ic z e j  i c h ło p s k ie j.  M łodz ież , z d a je  
so b ie  sp ra w ę , że j e d j n i e  p r o g ra m  d e m o k ra ty c z ­
n y  z a p e w n i je j  p e łn ię  p ra w . M ów ca w y su w a  p o ­
s tu la t ,  a b y  p r j y  o p ra c o w y w a n iu  o r d y n a c j i  w y ­
b o rc z e j  z o s ta ło  p rz y z n a n e  m ło d z ie ż y  b ie rn e  i 
c z y n n e  p r a w o  w y b o rc z e  p o  u k o ń c z e n iu  18 la t  
ż y c ia . M uszą  się  z n a le ź ć  ś ro d k i a b y  z re fo rm o ­
w a ć  sz k o łę  p o w s z e c h n ą . M ogą i m u sz ą  s ię  z n a ­
leźć  fu n d u s z e  n a  d o k sz ta łc e n ie , n a  b u r s y  i n a  
ro z to c z e n ie  o p ie k i n a d  m ło d z ie ż ą . W y z y sk  p r a c y  
m ło d o c ia n e j  w  w ie lu  w y p a d k a c h  je sz c z e  is tn ie je . 
Mówfca p o r u s z a  n a s tę p n ie  s p ra w ę  a k c ji  ż n iw n e j 
n a  z a c h o d z ie , d o k ą d  u d a ło  się  w y s ła ć  ty s ią c e  
m ło d z ie ż y  c h ło p s k ie j.  W a d liw o ś ć  d z ia ła n ia  n a ­
sz e j a d m in is t r a c j i ,  d a ła  s ię  n a m  w  p r z y k r y  s p o ­
só b  o d czu ć . P a ń s tw o  m o że  lic z y ć  n a  m łodzież, 
w  p r z e p ro w a d z a n iu  w ie lk ic h  z a d a ń . M łodz ież  
m a  je d n a k  p r a w o  d o m a g a ć  s ię  o p ie k i w ła d z  p a ń  
s tw o w y c h .

P re z y d e n t  B ie ru t  p o d d a ł  n a s tę p n ie  p o d  g ło so ­
w a n ie  w n io se k  o o d e s ła n ie  k ilk u  in te rp e la c j i  do  
K o m isji. D a lsz y  c iąg  d y sk u s ji  n a d  e x p o s e  p r e ­
m ie ra  o d ło ż o n o  do  p o n ie d z ia łk u .

Przemówienie tow. Obrączki
P P S  p o w ita łS  z r a d o ś c ią  p o w s ta n ie  R z ąd u  J e d  

n o śc i N a ro d o w e j p rz e d e  w sz y s tk im  d la te g o , że 
f a k t  te n  p r z e k re ś la  ra z  n a  zaw sz e  p ró b y  r e a k ­
c y jn y c h  p o li ty k ó w  z m ie rz a ją c e  do  p o w ro iu  
z n ie n a w id z o n e g o  p rz e z  c a ły  n a ró d  re ż im u  z 
p rz e d  w rz e śn ia  1939 r. —  a ta k ż e  d la te g o , że 
s tw a rz a  o n  n o w e  w a r u n k i  d la  k o n so lid a c ji  n a j ­
s z e rs z y c h  m a s  n a r o d u  d o k o ła  p ro g ra m u  p o l­
s k ie j  d e m o k ra c ji ,  p ro g ra m u , k tó ry  u ję ty  z o s ta ł 
p rz e d  ro k ie m  w  M a n ife śc ie  L ip c o w y m  P K W N .

W sz e lk ie  p ró b y  re a k c j i  t r a k to w a n ia  teg o  Rzń 
d u  ja k o  T y m c z a so w e g o  R z ą d u  J e d n o ś c i  N a ro ­
d o w e j m o ż n a  p r z y ją ć  ty lk o  z u śm ie c h e m , gdyż 
o d p o w ie d ź  d a je  c a ły  n a ró d , k tó r y  z e n tu z ja z ­
m em  i r a d o ś c ią  p o w ita ł  s tw o rz e n ie  teg o  R z ąd u .

D la  P P S  p ro b le m  je d n o ś c i  n a ro d o w e j  je s t  z a ­
g a d n ie n ie m  w a ż n y m  n ie  ty le  ze w zg lęd u  n a  
w ła s n e  sz e re g i g d y ż  m a s y  p r a c u ją c e  k ro c z ą c e  
p o  s z ta n d a re m  P P S  w  sw e j p r z y t ła c z a ją c e j  w ięk  
sz ó śc i b y ły  ju ż  z je d n o c z o n e  d o k o ła  p ro g ra m u  
P a r t i i  i d a ły  te m u  w y ra z  h a  o d b y ty m  n ie d a w n o  
K o n g res ie . W  o s ta tn ic h  d n ia c h  d o k o n a ła  słt) o- 
s ta te c z n a  k o n s o lid a c ja  P a r t i i  w o k ó ł w *ysuniętego 
p r z e d  ro k ie m  p ro g ra m u  i n ik t  ju ż  z p r a w d z i­
w y c h  so c ja l is tó w  n ie  je s t  -poza n a sz y m i s z e re ­
g am i. W e d łu g  n a s  s p r a w a  m a  n a jd o n io ś le js z e  
z n a c z e n ie  d la  ru c h u  lu d o w e g o , k tó ry  od  te j  chw i 
li w s tą p i ł  ju ż  z d e c y d o w a n ie  i w  ca ło śc i n a  d ro ­
gę  w s p ó ln ą  z p o z o s ta ły m i t r z e m a  s t ro n n ic tw a ­
m i p r z y  b u d o w ie  d e m o k ra ty c z n e j  P o lsk i  L u d o ­
w e j.

T a  n o r m a l iz a c ja  s to s u n k ó w  w e w n ę trz n o -p o -  
l i ty c z n y c h  p o z w a la  n a s z y m  z d a n ie m  n a  z a p o ­
w ie d z ia n e  d z iś  p rz e z  P re z e sa  R u d y  M in is tró w  
z n ie s ie n ie  s ta n u  w y ją tk o w e g o  i w o je n n e g o . T o  
o św ia d c z e n ie  P re m ie ra  w ita m y  z r a d o śc ią , p r a ­
g n ie m y  je d n a k ,  a b y  ró w n o c z e ś n ie  n a s tą p i ło  u - 
s p r a w n ie n ie  n a s z e g o  a p a r a tu  b e z p ie c z e ń s tw a  
tak . a b y  b y ł  o n  z d o ln y  do  z a p e w n ie n ia  ł a d u  i 
p o r z ą d k u  w  P a ń s tw ie  i z a b e z p ie c z e n ia  p o d s ta w  
w ła d z y  d e m o k ra ty c z n e j .

O g ło sz o n e  ju ż  p rz e z  R z ąd  z n ie s ie n ie  c e n ­
z u ry  k o re s p o n d e n c ji  i p r a s y  w in n o  b y ć  ja k  
n a js z y b c ie j  z re a liz o w a n e .

P a r t ia  n a s z a  w  d a ls z y m  c iąg u  b ę d z ie  p o ­
p ie r a ła  w y s iłk i R z ą d u  J e d n o ś c i  N a ro d o w e j w 
d z ie d z in ie  g o sp o d a rc z e j  i f in a n s o w e j z m ie rz a ­
ją c e  d o  s ta b il iz a c ji  g o sp o d a rc z e j , p o d n ie s ie n ia  
p ro d u k c ji ,  u ru c h o m ie n ia  i w y k o rz y s ta n ia  c a ­
łeg o  p rz e m y s łu , k o p a ln ic tw a  i t r a n s p o r tu .  D o­
ty c h c z a so w a  p o li ty k a  g o s p o d a rc z a  n a sz e g o  
R z ą d u  da ty  w* sw o im  w y n ik u  z n a c z n e  z w ięk ­
sz e n ie  p ro d u k c j i ,  u ru c h o m ie n ie  z n a c z n e j  w ię  
k sz o śc i f a b ry k , a  d z ię k i w p ro w a d z e n iu  g o s ­
p o d a rk i  p la n o w e j  w  p o d s ta w o w y c h  g a łę z ia c h  
p ro d u k c j i  s z y b k im  k ro k ie m  z m ie rz a m y  d o  d a ł 
szego  o ż y w ie n ia  n a sz e g o  ż y c ia  g o sp o d a rc z e g o .

F a k t  ten , ż e  p o d s ta w o w e  g a łę z ie  p rz e m y ­
słu , f a b ry k i ,  k o p a ln ie , b a n k i ,  t r a n s p o r t  są  w 
re k a c h  lu b  p o d  z a r z ą d e m  p ań stw To w y m , d a ł 
n a m  m o ż liw o ść  ca ły  w y s iłe k  m a s  p r a c u ją c y c h  
k r a ju  sk ie ro w a ć  d la  j a k  n a js z y b s z e j  o d b u d o ­
w y n a s z e j  g o sp o d a rk i .  F a k t  te n  sp o tę g o w a ł 
udz-iał m a s  p r a c u ją c y c h  w  o d b u d o w ie  z a k ty - . 
w iz o w a ł on  m a sy , k tó r e  w  c o ra z  to  w ię k sz e j 
m ie rz e  c z u ją  się  g o sp o d a rz e m  w e w ła s n y m  
p a ń s tw ie . D la te g o  te ż  n a s z e  ży c ie  g o sp o d a rc z e  
sz y b c ie j n iż  w  in n y c h  p a ń s tw a c h , ja k  n p . w  
GrWcji, F ra n c j i ,  W ło sz e c h , z b liża  się  do  s ta n u  
n o rm a ln e g o .

W b re w  z a p o w ie d z io m  z a w o d o w y c h  p e s y ­
m is tó w  u n ik n ę liś m y  in f la n c j i ,  gdy ż  z w ię k s z e ­
n ie  ilo śc i p ie n ię d z y  w  o b ie g u  p o k r y ło  się 
z w ię k sz e n ie m  p r o d u k c j i  p rz e m y s ło w e j i ol- 
n e j  n a  r y n k a c h  k ra jo w y c h .

W  n a s z y m  ż y c iu  g o sp o d a rc z y m  je s t  j e d ­
n a k  w ie le  u je m n y c h  cech  k tó r e  b e z w z g lę d n ie  
m u s im y  z w a lc z a ć . P o l i ty k a  s k a rb o w a "  m u s i  
się  o p rz e ć  n a  w p ły w a c h  S k a rb u  P a ń s tw a , k tó ­
re  d z iś  je s z c z e  n ie  są  ta k ie , ja k ie  b y ć  p o w in ­
n y .

N a leży  p o d k re ś l ić  k o n ie c z n o ś ć  w a lk i z n a d ­
u ż y c ia m i p o d a tk o w y m i, o ra z  k o n ie c z n o ś ć  w al 
k i z n a d u ż y c ia m i w  p rz e m y ś le  a  w  sz c z e g ó l­
n o śc i z „ le w ia ta n iz m e m " , w y ra ż a ją c y m  s ię  w 
d y sp o z y c ji  a r ty k u ła m i  p o  c e n a c h  k o m e r c y j ­
n y c h , w  w y s o k ic h  p ła c a c h  d y re k to r s k ic h  ja k  
p rz e d  w o jn ą .

W  o ż y w ie n iu  ży c ia  g o sp o d a rc z e g o  w in n a  n am  
p o m ó c  sp ó d z ie lc z o ść . W in n a  o n a  o b ją ć  te  dz ie - 
d - in y  ży c ia , k tó r e  p a ń s tw o  n ie  b ie rz e  p o d  sw ó j 
b e z p o ś re d n i z a rz ą d . P o w in n a  p o m a g a ć  w  p ro w a ­
d z e n iu  g o s p o d a rk i  p la n o w e j, a  n ie  sp rz e d a w a ć  
ty lk o  to w a ry  po  c e n a c h  k o m e rc y jn y c h . N ow y  
d u c h  łączy  s ię  z -now ym i m e to d a m i p r a c y  o d p o ­
w ie d n im i d o  o g ro m u  z a d a ń  d e m o k ra ty c z n y c h  
sp ó d z ie lc z o śc i.

W ie lk ą  w ag ę  p r z y w ią z u je m y  do  z a lu d n ie n ia  
i z a g o s p o d a ro w a n ia  Z a c h o d u . O d w y k o n a n ia  te ­
go z a d a n ia  z a le ż y  c a ła  p rz y sz ło ś ć  n a sz e g o  k r a ­
ju . T o  z a ło ż e n ie  w y m a g a  w y s iłk u  c a łeg o  n a ro d u , 
P P S  b ę d z ie  m o b ii iz o w a ć  m a s y  i m ło d z ie ż  do 
w s p ó łp ra c y  z R z ąd em , k tó ry  b ę d z ie  re a liz o w a ć  
te  z a d a n ia . Z ty m  z a g a d n ie n ie m  w ią ż e  s ię  s p r a ­
w a p rz e s ie d le n ia  j  r e p a t r ia c j i ,  p rz y  cz y m  s tw ie r  
d z ić  n a le ż y , że a k c ja  p rz e s ie d le ń c z a  u ty k a  z p o ­
w o d ó w  n ie n a łe ż y c ie  p o s ta w io n e g o  t r a n s p o r tu ,  
k tó ry  p o w in ie n  b y ć  w n a jb liż s z y m  c z a s ie  u s p r a ­
w n io n y , ty m  w ię c e j, że  p r z y jm u je m y  go o b e c n ie  
p o d  w ła sn y  z a rz ą d  cy w iln y .

B e z p o ś re d n im  n a sz y m  z a d a n ie m  je s t  n a le ż y te  
p r z e p ro w a d z e n ie  a k c ji  ż n iw n a j, k tó r ą  m u s im y  
p r z e p ro w a d z ić  z c a łą  e n e rg ią  i m a k s y m a ln y m

w y s iłk ie m  d la  z a b e z p ie c z e n ia  k r a ju  p rz e d  g ło ­
dem . a .p r z e d e  w sz y s tk im  d la  d o s ta rc z e n ia ,  r o ­
b o tn ik o m  i in te lig e n c ji  p r a c u ją c e j  k o n ie c z n y c h  
d la  u trzy Jm a n ia  i p o d n ie s io n  a  w y d a jn o ś c i  p r a c y  
ś ro d k ó w  a p ro w iz a c y jn y c h .

M ów iąc  o O s ią g n ięc iach  n a s z y c h  w  d z ie d z in a c h  
g o sp o d a rc z y c h , t r u d n o  n ie  p o d k re ś lić , że są  o n e  
w y n ik ie m  w y tę ż o n e j p ra c y  se tek  i m ilio n ó w  l u ­
dzi k la s  p ra c u ją c y c h .

P P S  w  p e łn i d o c e n ia  o g ro m n e  z n a c z e n ie  prze. 
b u d o w y  u s t r o ju  ro ln e g o  w r a m a c h  p la n o w e j  go- 
s p b d a rk i  p a ń s tw o w e j  z o p a rc ie m  się  o w ie lk ie  
h is to ry c z n e  d z ie ło  'r e fo rm y  r o ln e j  p rz y  n a js z e r ­
sz y m  s to s o w a n iu  ru c h u  s a m o p o m o c y  c h ło p s k ie j  
i sp ó łd z ie lc z o śc i. D o p e łn ie n ie m  w ie lk ie g o  h is to ­
ry c z n e g o  d z ie ła  r e fo rm y  r o ln e j  je s t  z a b u d o w a  i 
o d b u d o w a  o sie d li w ie jsk ic h , u z u p e łn ie n ie  w y ­
trz e b io n e g o  p rz e z  w o jn ę  in w e n ta rz a  ży w eg o  i 
m a rtw e g o . P o d n ie s ie n ie  ży c ia  g o sp o d a rc z e g o  i 
k u l tu ra ln e g o  w si, r e p re z e n tu ją c e j  w ię k s z o ść  N a­
ro d u  P o lsk ie g o , z a lu d n ie n ie  n a s z y c h  z iem  z a ­
c h o d n ic h  p rz e z  c h ło p ó w  p o ls k ic h  •—  te n  n a s z  
w a ł o c h ro n y  n a  z a c h o d z ie , d o p ro w a d z e n ie  sf.si 
d o  w y so k ie g o  p o z io m u , d o b ro b y tu  j k u l tu ry  je s t  
w y m o g ie m  n a s z e j  p a ń s tw o w e j  ra c j i  s ta n u .

W  p p lity c e  z a g ra n ic z n e j  P o lsk a  P a r t ia  S o c ja ­
l is ty c z n a  s to i n a  s ta n o w is k u  n a jś c iś le js z e j ,  b r a ­
te r s k ie j  w s p ó łp ra c y  ze w s z y s tk im i p a ń s tw a m i 
s ło w ia ń sk im i, a  p rz e d e  w sz y s tk im  ze Z w ią z k ie m  
R a d z ie c k im  i C z e c h o s ło w a c ją , z k tó ry m i n a s  n a j  
w ięce j łą c z y  ja k o  b e z p o ś re d n ic h  są s ia d ó w .

P rz e z  n a jś c iś le js z ą  w s p ó łp ra c ę  z p a r t ia m i  so ­
c ja l is ty c z n y m i p a ń s tw  s ło w ia ń sk ic h  b ę d z ie m y  
d ą ż y li  do  u su n ię c ia  w s z e lk ic h  k w e s tii  s p o rn y c h  
m ięd zy  tym i p a ń s tw a m i.

W ś rp d  narodów * m iłu ją c y c h  p o k ó j,  z k tó ry m i 
n a w ią z u je m y  n a j le p s z e  s to s u n k i,  m u s im y  w y ró ż  
n ić  W ie lk a  B ry ta n ię  i S ta n y  Z je d n o c z o n e , k tó re  
o b o k  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  n a jw ię c e j  p rz y c z y ­
n iły  s ię  do ro z g ro m ie n ia  n a sz e g o  o d w ie c z n e g o  
w ro g a  N iem iec .

R ząd  J e d n o ś c i  N a ro d o w e j p o w in ie n  p o c z y n ić  
u R z ą d u  W ie lk ie j  B ry ta n i i  n a le ż n e  k ro k i  z m ie ­
rz a ją c e  do  c a łk o w ite j  l ik w id a c j i  a g e n d s m u tn e !  
p a m ię c i „ r z ą d u "  A rc isz e w sk ie g o , k tó ry c h  to  a-, 
gond, p r z y b ie ra ją c y c h  o b e c n ie  n o w e  n a z w y  o- 
chV onne, ja k  n p . k o m is ja  l ik w id a c y jn a , R z ąd  
W ie lk ie j. B ry ta n i i ,  z p rz y c z y n , k tó r e  w y m a g a ły ­
b y  b liż sz e g o  w y ja ś n ie n ia , d o ty c h c z a s  n ie  z l ik w i­
d o w a ł. i—-

P P S  u d z ie la  R z ą d o w i J e d n o ś c i  N arodow *ej p e ł 
n eg o  p o p a rc ia  i ży w i n a d z ie ję  że  R ząd  N a ro d o ­
w y, id ą c  p o  lin ii M a n ife s tu  L ip c o w e g o , ro z w ią ż e  
p o m y ś ln ie  t r u d n e  z a d a n ia , k tó r e  s ta w ia  p r z e d  
n im  c h w ila  o b e c n a  i z b u d u je  p o d s ta w y  d la  p rz y  
sz łe j p o m y ś ln o ś c i  P a ń s tw a  i N a ro d u  P o lsk ie g o .



Czy socjalizm Jesf możliwy
Socjalizm jako w iara w przem ianę go­

spodarczo-społeczna narodów , w iara w 
możliwość odnowy duchowej i m oralnej 
ludzkości, zbyt jest zgodny z poczuciem 
sprawiedliwości, by się mu przeciwstawiać 
otwarcie. Toteż często słyszy się opinię, 
że wprawdzie fest on w istocie swej słu­
szny, ale niemożliwy do urzeczywistnienia, 
gdyż przeważa w nim uczucie, wzburzenie 
a z tym — brak  poczucia rzeczywistości. 
Oskarża się socjalizm o to, że jest on w ię­
cej m arzeniem , zresztą pięknym, aniżeli 
program em  realnej przebudowy życia spo­
łeczeństw. Oskarża się go o utopizm i ina- 
rzycielstwo bezpłodne.

Socjalizm — m arzeniem ? Tak. On jest 
m arzeniem . Lecz właśnie symbolem ży­
wotności i ziszczalności ludzkich marzeń 
jest leg en d a ' starowieczna o Ikarze I De- 
dalu, która za dni naszych, ciałem się sta­
ła, czynem lotnika Lindbergha, przelatują­
cego na skrzydłach swych oceany. Niby 
ptak potężny, pokonał żywioły, zwyciężył 
przestrzeń 1 czas. Cóż go gnało w to nie­
znane, w  to ryzyko śmierci? Marzenie i 
entuzjazm zeń wyrosły, tęsknota przem o­
żna «a podbojem  niebios skrzydłami aero ­
planu. Cóż gnało wielkich odkrywców 1 
wynalazców, ku nowym lądom , ku nowej 
wielkiej twórczości? Marzenia ich uskrzy­
dlały i dawały zwycięstwo.

Czymże była by ludzkość bez m arzeń? 
Mężne I śm iałe m arzenia były macierzą 
wielkich haseł „praw człowieka I obyw a­
tela" zdobywanych później trudem i w al­
ką W ielkiej R ew olucji. Francuskiej. Bo  
m arzenie — ta naturalna zdrowa ' czyn­
ność duszy, praca wyobraźni twórczej — 
zdolne Jest przekształcić śwtat na wzór 
upragniony. Zapala on  w  człowieku św ia­
tło ideału, pędzi go 1 gna do czynu 1 ofia- 

. ry. W ysoko dźwiga dusze ludzkie.
Bodaj wszystko, ieo w ielkie Jest w tym 

śwtecie, wyrosło z m arzenia o  czymś n o ­
wym, o czymś lepszym, o czymś w ięk­
szym. A to, co dzisiaj wydaje się nam u to­
pią, szaleństwem czy głupstwem. Jutro p o­
ruszyć m oże świat t now e sprowadzić 
czasy.

W łaśnie d , niew ierzący’ w kom unał o 
„niem ożliwym  i szalonym" właśnie oni: 
m arzyciele i szaleńcy, największy wpłysy 
wywierali na współczesnych i na potom ­
nych. W łaśnie oni pchają naprzód- świat.

Socjalizm w iąże i . Jednoczy w  so b ie : 
wiarę i życie, m arzenie i czyn praktyczny. 
Jest on marzycielstwem i razem  rozsądnym 
działaniem. W socjalizm wierzyć to zna­
czy: n iem ożliw e prawdą czynić, nieistnie­
jące — obecnym.

Źe socjalizm to nie dobry sen i bezsil­
ne m arzenie tylko, ocenił to najlepiej 
świat stary. B o oto  przeciw owem u „m a­
rzeniu" wyprowadził kapitalizm, wypro­
wadził faszyzm armaty, tanki i szubienice. 
Tak nie wajczy się z bezpłodnym  m arze­
niem tylko. Tak walczy się nie ze słabo­
ścią, ale z potężnym  p rąd em ,, który niby 
lawina, posuw ał się cicho, cierpliwie, a 
nieubłaganie naprzód. Tak walczy się tyl­
ko z ową m ocą ludową, która wypisała Już

na m urach świata krzywdy i ucisku, owo 
biblijne i razem  groźne swoje „m ane — te- 
kel — fares".

Zrozumiał stary świat, że socjalizm to 
wielka dziejotwórcza idea, idąca krok za 
krokiem  na ogarnienie sobą ludzkości. 
Stąd wezwanie na pom oc wszystkich cie­
mnych mocy do walki z socjalizmem, stąd 
pasja gniewu i okrucieństwa. Czy przeciw 
„m arzeniu" bezbronnem u? Nie, przeciw 
sile przebudowy i odnowy świata!

Socjalizm — zbiorowe m arzenie ludu 
— jest wyrazem jego pragnień i tęsknot 
za dobrym i sprawiedliwym. To jakby p ro ­
mień światła rzupoipr na małe nieznaczne 
życie ludzkie. Ón wznosi ie na poziom 
ludzkości całej i nadaje mu sens wieczy­
sty. Bo jest on współpracą i współwalką 
nie tylko o siebie i dla siebie, lecz i dla 
drugich, oraz dla przyszłych pokoleń.

W znosząc nas poriad siebie samych, m a­
rzenie nasze nas uszczęśliwia, żywiąc w 
nas w iarę w dobro, w możliwość życia 
jasnego, pełnego ducha braterstw a i uczuć 
miłowania.

Człowiek dumny być możę z tych m a­
rzeń swoich j z tych dążeń podniebnych. 
Gdyż bez nich, bez tych pragnień, bez 
ideałów i bez wielkich naszych wiar, by­
libyśmy tylko dwunogim zwierzęciem, 
wiedzionym jedyn-ie instynktem m nożenia 
się i łupu. 1 tym socjalizm realizuje owe 
słowa bezcenne, iż „człowiek nie tylko 
chlebem żyje". Bo żyje on także i żyć p ra ­
gnie: wysokim i szlachetnym marzeniem. 
Dlatego nie przejdziemy obojętni obok 
niego. Nie przejdziemy obojętni. 1 wszyst­
ko zrobimy, by się zbliżyć doń, by to wiel­
kie m arzenie naszej epoki —■ socjalizm — 
ciałem się stało. '  Juliusz Górecki

Ameryknńekle zw. zowedowe 
dla polskich sierot

P rzedstaw icie l K ongresu  am ery k ań sk ich  
P rzem ysłow ych  Z w iązków  Z aw odow ych 
nadesła ł na ręce  m in istra  P racy  i O pieki 
Społecznej tow. S tańczyka zaw iadom ienie 
o tym , że K om itet Pom ocy d la  O fiar W o j­
ny zam ierza p rzesłać  do  d y sp o zy cji m in i­
s tra  200.000 dolarów  ma pom oc d la  sie ro t 
po zam ordow anych  przez N iem ców  lub 
zm arłych  w  obozach k o n ce n trac y jn y ch  
Polakach.

Linio lotnicza 
Sztokholm—Warsimwa

W A R SZA W A  (Polpress). W  najb liższym  
czasie u rucho łn iona zo s tan ie  reg u la rn a  
k o m un ikac ja  lo tn icza W arszaw a —- Sztok 
holm . P rzy lec ia ł już p ie rw szy  sam olo t p ró  
bny, k tó ry m  p rzy b y li d o  W arszaw y  p rzed  
staw ic ie le  p rzem ysłu  i hand lu  szw ed zk ie­
go celem  n aw iązan ia  k o n ta k tu  z po lskim i 
sferam i gospodarczym i.

20 miliardów dolarów mają zapłacić Niemcy
w postaci odszkodowteń dla k.mfów zniszczonych wsfitą

NOWY JORK (AFP) W  braku informacji 
i  oficjalnych z konferencji poczdamskiej, prasa 
j am erykańska publikuie wiadomości, czerpane 
z I dyplomatycznych kół Waszynktomu. „New- 

! York Herafd Tribune" twierdzi, że już na 
Konferencji Krymskiej Wielka Trójka uchwa­
liła zgodnie ustalić odszkodowanie jakie ma­
ją zapłacić Niemcy na kwot? 20 miliardów, 
płatnych w ciągu 20 lat, z której to sumy 
Rosja miałaby otrzymać połowę. Stany Zje­
dnoczone 20%, a iinme .,pomniejsze ofiary woj­
ny" — 10%.'

Podobno Rosja uważa tę tai.nę obietnicę 
Roosevelta za wiążącą Stany Zjednoczone, 
ale powstaje kwestia zratyfikowania tego 
wniosku przez Senat.

„iNew York Times" Uonosi. że pewne kola 
amerykańskie są zdania, że wynikiem tajno­

ści obrad Wielkiej Trójki jest niepewność po­
lityki amerykańskiej. Przeciętny Amerykanin 
ma tylko mgliste pojęcie, o tym, jak właści­
wie ma wyglądać o-been.e mapa Europy, czy 
okupacja w Niemczech będzie stała, i czy 
Francja otrzym a l e w  brzeg Renu.

LONDYN (AFP). — Korespondent ..Sunday 
Times" donosi z Poczdamu, że alianci mieli 
zrezygnować z proiektu decentralizacji Nie­
miec. Zdaniem korespondenta uważają, że 
rozczłonkowanie Rzeszy stało by się źródłem 
niezadowolenia w Niemczech.

Co będzie z koloniami włoskimi
RŻYM (A F P ). Los dawnego imperium ko­

lonialnego Włoch interesuje żywo koła włos­
kie. Według krążących tu  ostatnio wiadomo­
ści, Włochy zatrzym ają Trypolitanię, podczas 
gdy Cyrenajka (wschodnia część Libii) przej 
dzie pod pro tektorat brytyjski. F rancja  ma

Niemcy niepodzielne czy rozbite na części?
PARYŻ (A F P ). Zastanaw iając się nad lo­

sami Niemiec w związku z Konferencją Pocz­
damską Emile Bure pisze w „Ordre“ : Nie
wiem, czy podział Niemiec na’ małe państew­
ka je st możliwy, nie wiem, czy zjednoczenie 
południowych prowancyj niemieckich byłoby 
korzystne dla F rancji; przede_ wszystkim p ra ­
gnę, aby Niemcy zostały okrojone na wscho­
dzie i na zachodzie; na wschodzie na rzecz 
Polski, na zachodzie .na rzecz Francji. Ta po­
dwójna am putacja pozbawiłaby Niemcy ich 
arsenałów i uniemożliwiłaby im wieczne za­
kłócanie spokoju całemu światu".

Jean P iotr, zestawiając w dzienniku „Auro 
re“ koncepcję rosyjską, według której Niem­
cy miałyby pozostać nierozdzielone pod jednym 
rządem centralnym, z koncepcją anglosaską, 
zm ierzającą do podziału Rzeszy, — pisze: 
„Wspomnienia historyczne skłaniają F rancu­
zów ku propozycjom angielskim. W gruncie 
rzeczy dla F rancji nie jest najważniejsze, że­
by linia Renu była stale obsadzona przez nas 
i naszych sprzymierzeńców) chodzi nam prze­
de wszystkim o ustanowienie stałe.i i ścisłej 
kontroli przemysłu niemieckiego, żeby zamie­
nienie go znów na przemysł wojenny stało się 
zupełną niemożliwością)

Franco szuka ratunku w monarchii
LONDYN (A F P). W Londynie rozpowsze­

chnia się coraz bardziej mniemanie, że osta­
tn ia godzina generała Franco wybiła. W pra­
wdzie sfery  m iarodajne powstrzymują się 
od wszelkich komentarzy na ten tem at i usiłu­
ją  widzieć tu  jedynie zagadnienie wewnętrznej 
polityki Hiszpanii, jednakże koła konserwaty­
wne uw ażają, że mianowanie przez Franco 
nowych ministrów spraw  zagranicznych i lot- 
nictw-a można uważać za pierwszy . ostrożny
■

krok w kierunku zmiany obecnego ustro ju  na 
monarchiczny.

Nowy m inister spraw  zagranicznych, A rta- 
jo znany jest ze swych tendencyj promonarchi 
cznyeh, a  o generale Gallarza wiadomo, że 
brał udział w wojnie domowej, jako monarchi 
sta. N atom iast republikanie hiszpańscy w 
Londynie uw ażają te  zmiany za nowy m a­
newr frankistów , m ający na celu zamasko­
wanie wpływów Falangi. 1 1  ■ , „•

otrzytnać rekompensatę kosztem Włoch w po­
łudniowej Libii (Tibesti).

Na wyspach Dodekhnezu, (morze Egejskie) 
które stanowią przedmiot sporu między Wło­
chami a Grecją, ma się odbyć plebiscyt. Ko­
lonie włoskie w Afryce Wschodniej (E ry trea , 
Somalia), przejść m ają pod m andat narodów 
zjednoczonych; Wiochy byłyby dopuszczone 
w raz z innymi państwam i do .administrowania 
tymi krajam i.

■fjtracone przez Włochy kolonie byłyby do<- 
stępne dla poszukujących pracy emigrantów 
włoskich.

— o —

Min. |ę  !r?cl?©wsłu na wybrzeżu
• M in is te r Ż eglugi i f fan d lu  Z agraniczne 
go dr. S tefan  Ję-drychow ski u d a ł się ,na 
w ybrzeże m orskie, celem  zapoznania się 
ze stanem  po rtó w  oraz w y d an ia  d y rek ty w  
zw iązanych  z rozpoczynającym  s ię  obec­
n ie hand lem  m orskim .

Thnelmcmn iyje?
MIASTO W ATYKAŃSKIE (A F P ). We­

dług wiadomości z Anglii od syna Ernesta. 
Thaelmanna, przewódca niemieckich komuni­
stów był jeszcze przed wojną osadzony w obo­
zie Buchenwaldzkim. W czasie wojny Thael- 
m ann został powołany do wojska i dostał się 
do niewoli angielskiej. W obozie jeńców przy­
ją ł wiarę katolicką.

N

WŚRÓD NOWYCH WYDAWNICTW .

I K uźn ica
Znane są i nieraz już były wyśmiewane ba­

nalne „sztampy" dziennikarskie, ujm ujące 
rzeczywistość w stereotypowe schematy ocen. 
I  te tu ta j uwagi o dwu zaprezentowanych 
nam dotychczas numerach „Kuźnicy" można 
by zacząć od powiedzenia, że stanowią one 
„poważnft pozycję w naszym odradzającym się 
życiu kulturalnym ".

Otóż banały m ają przeważnie tę  właści­
wość, że są nieciekawe, ale - prawdziwe; skoro 
zaś są prawdziwe, to niewątpliwie można przy 
pewnym wysiłku wyłuskać z nich coś bardziej 
istotnego. Spróbujmy i w naszym wypadku 
obierając za punkt wyjściowy „poważną po­
zycję", ustalić, na czym ona właściwie pole­
ga i jakie są „m arginesy" takiej oceny w na­
szej — odmiennej niż przedwojenna — rze­
czywistości.

Dawniej wystarczyłoby może powiedzieć, że 
„cenny wkład" czy „poważna pozycja", to ty ­
le mniej więcej, co poziom, albo dla ścisłości, 
co wysoki poziom wydawnictwa. Teraz jest 
maczej. Poziomu nikt „Kuźnicy" nie odmówi, 
•Je atakowano ją  właśnie za tó, że ma poziom 

wysoki dla mas. Ci, co tak  twierdzili, 
Podkreślali, że ku ltu ra nasza powinna stać

się ku ltu rą szerokich rzesz odbiorców, a te 
szerokie rzesze absolutnie nie są jeszcze przy­
gotowane do tego rodzaju artykułów, jak  „O 
tak zwanej nieaktualności m arksizm u" S. 
żółkiewskiego,- jak  „Dwie podróże Gide .i" J. 
K otta czy „O nonsensie w literaturze i w ży­
ciu" A. Sandauera. N arzekają niektórzy na 
trudność czy niejasność „Odrodzenia" — a tu 
ukazuje się „Kuźnica", jeszcze trudniejsza, 
jeszcze bardziej najeżona fachowościami, je­
szcze bardziej „inteligencka". Więc — zda­
niem tycli krytyków — „Kuźnica" nie tra fiła  
dotychczas na prąd właściwy, graw ituje jesz­
cze.. ku przedwojennemu pięknoduchostwu. — 
Sam nawet ty tu ł uważać możnaby za zbyt tru ­
dny, skoro — jak  się okazało — nasuwa publi 
ezności jakieś śląskie reminiscencje; zapom­
nieliśmy już widocznie o „Kuźnicy" kołłątajo 
wskiej, o polskich jakobinach, o których mó­
wiono nam- — nie pam iętam już — w szó­
stej czy siódmej klasie gim nazjalnej. (A meże 
zresztą w ostatnich latach przed wojną zaczę­
to ukrywać przed młodzieżą ową „masonoko- 
munę" z epoki sejmu czteroletniego?;.

Sam poziom zatym nie wystarczy; zgódźmy 
się na to i szukajmy społecznego uzasadnie­

nia. A więc: czy inteligencja (nie ta  komi- 
'czna mieszanina urzędniczo-szlachecko-miesz- 
czauska, ale inteligencja w sensie zbioru ludzi 
myślących i wykształconymi) nie potrzebuje 
już swego pisma? K ultura musi sięgnąć mas, 
to pewne, musi być przez te  masyywchłonięta; 
ale przed tym  wszystkim trzeba przecież tę 
kulturę stworzyć, aby można ją  było potem 
wchłaniać i zdobywać. To jest właśnie zada­
niem elity nowej inteligencji; w każdym spo­
łeczeństwie musi być taka elita, złożona z 
twórców produkujących dzieła kulturalne. Lu­
dzie ci zaś muszą mieć możność w y p o w i a d a n i a  

się na tem at obchodzących ich spraw, w spo­
sób, który jest dla nich właściwy — i jeśliby 
„Kuźnica" obniżyła swój poziom, stając się 
pismem „dla m as", -natychmiast koniecznym 
stałoby się założenie nowego pisma,, znowu o 
charakterze ściśle inteligenckim.

O- takim  lyłąśnie program ie mówi, chyba 
zupełnie wyraźnie, artykuł wstępny w pierw­
szym numerze, podpisany przez Zespół „Ku­
źnicy".

„Czy twórcy ku ltury narodowej —  od 
nauczyciela wiejskiego, inżyniera, lekarza, 
architekta, profesora uniw ersytetu aż do 
aktora, literata, kompozytora mogą pozostać 
—  wobec tych zachodzących zjaw isk  —  w 
atmosferze eklektycznego marazmu...

W  kuźnicy radykalnej inteligencji prag­
niemy wykuć podwaliny postępowej ideolo­

gii i  ku ltury polskiej ja k  najszerzej po­
ję te j" -.
Oczywiście można mieć zastrzeżenia co do 

tego lub innego szczegółu; a więc przede wszy 
stkiip do niedbałości kronik kulturalnych, o 
których pisał już w swojej recenzji J. Wyszo- 
m irski; dalej, można mieć również wątpliwo­
ści co do niektórych sformułowań teoretycz­
nych :

Naprzykład olbrzymia rozpiętość tematu za­
ciążyła kilkoma niejasnościami na szkicu S. 
Żółkiewskiego, zdarzają się także prace, w 
których myśli są niewyklarowane, albo takie, 
w których rzeczywiście za dużo nieco banal­
nej „cudzoziemózyzny", ale to nie jest na j­
is to tn ie js i, bo drobiazgi zawsze dadzą się po­
prawić i ulepszyć. Ważne są natom iast; pro­
gram , tem atyka i pozmm; przede wszystkim 
program, ra-dykalny i bardzo ambitny, choć 
jeszcze niezupełnie sk -ystalizowany. Ale p fje  
cież krystalizowanie myśli to właśnie coś, co 
czyni nam „Kuźnicę" bardzo potrzebną; bo 
jeśli myśl przełamuje i się i szuka formy, to 
znaczy przecież, że usiłuje ona dosięgnąć u- 
stawicznie zmiennej rzeczywistości, że żyje, że 
się rozwija.

Dopiero to, co zdobyło schie jaką taką for­
mę, może być skolei przywłaszczone przez 
masy, stać się „łupem" społeczeństwa. Ale to 
je s t inna faza tej samej pracy, której celem 
jest ku ltura dla mas, ale ku ltu ra w dobrym 
gatunku. Edward Csató

\
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W '  r o c ł a  ' w
Dzięki sw ojem u szczególnem u po łożen iu  

geograficznem u W rocław , jakkolw iek  w 65 
proc. zniszczony, nie s trac ił swego c e n tra l­
nego znaczenia na Ś ląsku D olnym . G w aran­
c ją  szybkiej odbudow y W rocław ia  jest to, 
żc stanow i on podstaw ow y punkt węzłowy 
pom iędzy Szczecinem . G ubinem . Zgorzelcem . 
L 'g n icą  i M oraw ską O straw ą. Jakkolw iek  w 
chw ili obecnej, ze w zględu na  tru d n o śc i tech 
niczne. jak o  m iasto  w ojew ódzkie w yznaczona 
została  n ieuszkodzona L ignica. to  jed n ak  
pew ne jest. że tak. jak zniszczona W arszaw a 
jest sto licą  Polsk i, tak  zniszczony W rocław  
m usi być sto licą D olnego Ś ląska, bo na  to 
go od wieków .p red es ty n u je  skrzyżow anie 
najw ażniejszych  szlaków  kom unikabvjnvch  i 
gospodarczych .

A by odbudow a ta  n a s tą p iła  jak  najszyb- 
- ciej należy w pierw szym  rzędzie wzmóc osie­

d lan ie  się na teren ie  W rocław ia . M iasto jest 
w stan ie  p rzy jąć  w tej chw ili 20— .30 tys. lu ­
dzi. k tó rych  może przez 2— 3 m iesiące wyży­
wić z w łasnych zapasów  i każdego zatrud-

(Gd specjalnego korespondenta Polpressu}
700 do 1000 rep a trian to m . O koło  7 km . p o z a j P oznan iem  i K atow icam i. W rocław ' bu d z i się 
m iastem , na h isto rycznym  Psim  P o lu . m ie- i pow oli do now ego życia. M ożliwości zapew- 
ści się P I H .  k tó ry  za jm u je  się o s ied lan iem ; n ien ia  sobie egzystencji są tu d la  każdego 
repatrian tów  na ro li. Czynne są hotele m iej-j o lbrzym ie, oczyw iście przy  należy tym  ukła-na  ro li
skie, w ychodzą już m iejscow e dziennik i, z idzie  p racy 
któĄ-eh czołow ym  jest „N asz Wrocław**. !..i*j P ierw sza fa la  szarańczy szabrow niczej m i­
n ia  ko le jow a została  u ruchom iona do sam eg o 'n ę la  już bezpow rotn ie , resztki tęp i energicz- 
W rocław ia. poza tvm  is tn ie je  codzienna- łącz -jn ie  w ładza m iejska. Ci, co pozosta li, pracu- 
ność sam olo tam i PL L  „L o l“ z W arszaw ą ,jją  rea ln ie  nad  odbudow ą m iasta.

10.850 kolejarzy wyjechało na Zachód
Zadania kolei rosną-z każdym  dniem, w zra-j w okręgu D yrekcji O lsityh , W rocław ' i Szcze-

sta  też zapotrzebow anie na pracow ników  k o - : cm —  10.860 pracow ników . Poza  kierow a- 
lejowyclt, zw łaszcza wobec konieczności d a l- ; rf ertt pojedynczych pracow ników  w ysyłano  
szej obsady linii n a ’ terenach  now oorzyłączo- j rów nież ekipy grupow e zw łaszcza dla służb, 
nych. W  zw  ązku z tym zare jestrow ano  j zw iązanych z ruchem  pociągów i prac tech- 
spośród nie zatrudnionych leszcze na kolei ] nicznych. 
pracow ników  kolejow ych, zdolnych do p racy  j — n—
em ery tów  PKP. oraz 2.598 osoby, posiadające!

Radziecki p o e ta— Mickiewśczowiw ykształcen ie  lub fachow ą prak tykę  z dzię- j 

nic. N iem cv uczvnili z W rocław ia  t w i e r d z ę . !  azhiy komunikacji. Ponadto prow adzi s k  j

przygo tow ując o lb rzym ie  zapasy żv w n o ś c i . ; s/ko-'eme prac own .ko w na „>.zm c ' w il ich in .  j e d e n  z u c z e s tn ik ó w  w a lk  o o s w o b o
- • ■ i i , : . , ;  : ko d o *  veh. p rzede W szystkim na, stanow isk,i Jk tó re  teraz  częściowo p rze ,ę ła  naszą m lm im -, Z ap o irżeb o w a-' J - —  --------ore teraz

s trac ja , n a tra f ia ją c  każdego niem a) d n ia  na 
nowe. uk ry te  m agazyny.

N a teren ie  m iasta  zn a jd u je  się k ilkadzie­
siąt o lb rzym ich  fa h r tk .  k tó re  przy  o d p o w i e d ­
nim  w ysiłku  m ożnaby  by ło  w krótce u ru ch o ­
m ić. M iędzy in. o lb rzym ia  fab ry k a  > lokom o­
tyw  ..L inke i Hoffmann**. ..F ab ry k a  Sam o- 
chodów**. poza tym  elek trow nie, gazow nie i 
m lvnv . Jedna, e lek trow nia  jest już u ruebo

zw iązane z
ire  personelu pbbcźa się w' przybliżeniu nu 
okoto 250.000 pracow ników  (w obec p rzy łą ­
czenia now ych terenów , długość ii,n;i ek*plo-; 
atacy inych  w zrosła o blisko 6.00(1 km). 1 ym-1 
czasem  stan personelu kolejow ego na dzień j 
1 czerw ca 1945 r. w ynosi 215.146 pVaeowni- 
ków.

Najw iększe brak! personelu odczuw a się na j
tego i

L e n in g ra d z k i  p oe ta  
z liczi 

l iaw ił

r a d z ieck i .  A n to n i  Gzy

Film w kraju i zagranicą

d z e n ie  K r a k o w a
W a w e lu ,  g d z ie  w  o b e c n o ś c i  d z i e n n i k a r z y  r a ­
d z ie c k ic h  z ło ży ł  w ie n ie c  u  s a r k o f a g u  A d a m a  
M ic k ie w icza .  N a  s z a r f a c h  w ie ń c a  w id n ia ł  n a ­
p is:  „O d  ro s y j s k i e g o  p o e ty  —  A d a m o w i  Mic- 
k iew iczo \v i“ .

Popis niższej szkoły muzycznej 
w Łodzi

„D W IE GODZINY*
S cenariu sz  f ilm o w y  E w y Szelburg-Z arem - 

b in y  i Ja n a  M arc in a  S zancera p t. „D w ie 
g o d z in y "  zo s tan ie  z rea lizo w an y  przez pp łk . 
A lek san d ra  F o rda  jako  p ie rw sz y  p o lsk i film  
pe łn o m e trażo w y .

W k ró tc e  p o d a m y  o b sa d ę  ak to rsk ą  i b liż ­
sze szczegó ły , d o ty c z ą c e  rea lizac ji film u.

UPAŃSTW OW IENIE KINOTEATRÓW  
W  CZECHOSŁOWACJI

Ja k  się  d o w ia d u je m y , w szy stk ie  k in o te a ­
try  n a  te re n ie  C zech o sło w ac ji p rz e s ta ły  
b y ć  w ła sn o śc ią  p ry w a tn y c h  p rz e d s ię b io r­
ców  i p rz e sz ły  p o d  zarząd  p ań s tw o w y .

T ym  sam ym  p a ń s tw o  u zy sk a ło  d e c y d u ją ­
c y  w ipływ  n a  p o li ty k ę  re p e r tu a ro w ą  k in  
oraz m ożność ra c jo n a ln e j e k sp lo a tac ji całe j 
siec i k in o w e j. »

W ra z  z u p a ń s tw o w ie n ie m  k in  zn a laz ły  się 
p o d  je d n y m  c e n tra ln y m  k ie ro w n ic tw em  
w szy stk ie  d z ia ły  c zech o sło w ack ie j k in e m a ­
to g ra fii: p ro d u k c ja , w y n a je m  film ów  i  sa la  
k inow e.

„ROBINZON WARSZAWSKI'*
Scenariu sz  lite rack i film u  „R obinzon  W a r­

szaw sk i", n a p is a n y  przez Je rzeg o  A n d rz e je ­
w sk ieg o  i C zesław a M iłosza, z n a jd u je  się  
o b e c n ie  w  s tad iu m  o p raco w an ia  re ż y s e r­
sk ie g o .'N a d  reży se rsk im  scenariu szem  film u 

.. o racu ją  re ży se rzy : Ja n in a  C ęk a lsk a  i Je rz y
dniu 17 lipea b.r .  n a  i  Z arzyck i oraz lite ra t J. M. Szancer. „R o b in ­

zon W arszaw sk i" , jest h is to r ią  p rzeży ć  g a r­
stki ludz i, o saczonych , przez N iem ców , 
w śród  ru in  zb u -zo n e j S to l ic y  p rz e d  je j o s ta ­
te cz n y m  w y zw o len iem . B ędzie  to  je d e n  z 
p ie rw sz y c h  p o lsk ich  film ów  d łu g o m e trażo ­
w y c h , k tó ry c h  re a liz a c ja  ro zp o czn ie  się z 
p o czą tk iem  w rześn ia  b r. w  n o w o w y b u d o - 
w a n y m  a te lie r  „F ilm u Polskiego*' w  Łodzi.

i te re n ac h  n o w o p rz y ląc żo n y c h . wofoe
nuona. otwarte, są apteki, czynny jest w zta-jkontynuowana' ies.t bez przerwy akcja wy*y-

. i rJ». . • i - ~ ^ r e n y  Dot ychczas  j .. _ . . .
ziem ie ' n o w o o rz y tąc zo iie  : a d ep ió w  s z tu k i  T rz e b a  s tw ie rd z ić , że  ogokie | s o w ię c k ie j^ p t .

iiivm m ieście PC K . k tó ry  w ydaje  dziełnuel fanla p racow n ików /na  te tereny, 
b lisko  2 tysiące  posiłków  i da je  nocleg  od! w ystano na nasze'

Popis N iż sze j' Szkoły  M uzycznej dal mo-1 
D otychczas ;. żność spraw dzenia poziomu uaim łodszyoh j

N O W Y  FILM SOWIECKI W  POLSCE
W  k o ń c o w y m  s ta d iu m  o p raco w an ia  p o l­

sk iego  z n a jd u je  się o b e c n ie  film  p ro d u k c ji 
so w ie c k ie j( p t. „Nr. '217",- z rea lizo w an y  przez 

w rażenie odniesione z w ystępów , jest d o d a t- ! reż. M ich a ła  Rom m a. T em atem  film u  są 
_ m  e i pozw ala rokow ać nadzielę, iż młode po-i d z ie je  sow ieck ie j d z ie w c z y n y  la n i  K ry iO - 

r t H i t n J < | A 0  ko.l©nie — o He pójdzie naprzód w takim te m -iw e j. w y w iez io n e j n a  p r z y m u s o w e  ro b o tyO C l  VL XI ?  0  Ci Z  6  I ł , pie, jak dotychczas — zaoelni luki w  z d z ie - . do N iem iec  i przechodzącej w szys . _
* 's ia tkow anych  szeregach polskich m u zy k ó w .' p n ie  p on iżen ia  god n ości lu d zk ie j, P -

tek w znacznie mn eiszei w ysokości od tych j Jes t w śród uczniów  kilka praw dziw ych talen- Iżyw ające j n a jw y m y ś ln ie jsz e  * “  ze» '  '
pracow ników  k tórych zarobki sa stosunkow o tów. zw łaszcza w klasach skrzypiec U twór,™ * 1 b ie  za łam u jące j si<| m  . -Y
dość w vsok ;e. | Neumana „Gaiete** *  cz te ry  ręce zasługuje i M m u  P ™ an ąh , 1>Y , P ^ c i a  b °h a te rk i po

P rzew iduje  «ię. '•■>. przepisy p ro iek to w an e -, na w yróżnienie zarów no dzięki czystem u w y - , s ia d a ły  “o czy w is to sc  fa < 7_Y Y , 
go dekretu w ejdą w życie z dniem T w rze- j konaniu, jak  i ze w ztfędu na iu iciatyw ę wy- n y m  d o k u m e n t e m  n o w o czesn eg o  b a jb ^ rz v n
śnią 1945 r. * I stępów  zbiorow ych.

W  zw iązku z poruszoną ostatn 'o  w prasie 
fp raw a  obow iązującei dotychczas górnej g ra ­
nicy w ysokości zarobków  (zl 3.000 — rocz­
nie) w olnych od podatku dochodow ego od u- 
posażeń. M inisterstw o Skarbu podaje do w ia­
domości, iż został już opracow any projekt 
dekretu o podatku od w ynagrodzeń w yodręb­
niający ten podatek  z ram  ogó'nei ustaw y o 
państw ow y ni podatku dochodo wymi.

P ro jek t ten przew iduje, iż opodatkow aniu 
podatkiem  od w ynagrodzeń podlegać m ają 
w ynagrodzenia za pracę nąlem ną. p rzek ra ­
czającą sumę 12 tysięcy złotych .rocznie.

7. pow yższego wytVka. iż w szyseń praco- 
wvriicy, o trzym ujący w y n a g ro d z e n i za pracę j 
hajerrtną w jakiejkolw iek postaci, w wysóko-1 
ści do 1.000 zł miesięcznie ma-ią być zw o ln ię-1 
ni całkow icie od opodatkow ania.

N ależy dodać, iż p rzv  zarobkach od 12 do 
IS- tysięcy złotych rocznie stopa podatkow a 
wynosić ma 1%, pow yżej 18 do 24 tysięcy 
złotych rocznie -- tJ ż%,  pow yżej 24 do 30 
tysięcy złotych rocznie — 2% ltd. W yższe 
s taw ki p rocentow e m aią być stosow ane przy 
dość dużych zarobkach.

Pominło konieczności bardzo w ydatnego 
zw iększenia dochodów  Skarbu P aństw a, ta ­
bele podatku, od w ynagrodzeń w w ym ienio­
nym proiekc e dekretu  ułożono w ten sposób 
aby pracow nicy fizyczni, i umysłow i pobiera­
jący  m niejsze w ynagrodzenia, opłacali poda-

fgf<Mdzic!€£®§€f Rolnicze)
l i e jn iu je  d la  k a n d y d a t ó w  n a  k u r s  s t o p n i a  p ie rwO d d n ia  1 w r z e ś n ia  b r .  rozpbęZnft  Się w  ‘P a ń ­

s tw o w e j  S zko le  S p ó łd z ie lc z o śc i  R o ln icze j  iin. Z. 
C h m ie le w s k ie g o  w N a łę c z o w ie  d w a ,  r o c z n e  k u i r  
sy  p r z e z n a c z o n e  d la  m ło d z ieży  c h ło p s k ie j .

Na k u r s  s to p n ia  p ie rw s z e g o  p r z y j m o w a n i  są 
a b s o lw e n c i  szko ły  p o w s z e c h n e j  l u b  ro ln ic z e j  z 
k i lk u m ie s i ę c z n ą  p r a k t y k ą  w s p ó łd z ie ln i ,  l u b  w 
raz ie  j e j  b r a k h  —  p o s i a d a j ą c y  p e w n e  w y r o b i e ­
nie  sp o ł e c z n o -o r g a n iz a c y jn e .  W a r u n k i e m  p r z y ­
jęc ia  n a  k u r s  stoipnia d r u g ie g o  je s t :  u k o ń c z e n i e  
k u r s u  s t o p n i a  ju e rw sz e g o  lu b  sz k o ły  h a n d l o w e j  
o r a z  o d b y c ie  ro c z n e j  p r a k t y k i  n a , s t a n o w i s k u  od 
p o w ie d z i a ln e g o  p r a c o w n i k a  sp ó łd z ie ln i .  W szy- ,  
scy  k a n d y d a c i  po z ło ż e n iu  w te r m in i e  do  d n ia  

i 10 s i e rp n ia  b r .  p o d a n i a  o p r z y ję c ie  d o  k tó r e g o  
n a le ż y  d o łą c z y ć  w ła s n o r ę c z n i e  n a p i s a n y  ż y c io ­
rys, o d p is y :  m e t r y k i  u r o d z e n ia ,  ś w ia d e c tw a  
s z k o ln e g o  i z a ś w ia d c z e n ia  z o d b y te j  p r a k ty k i  
o r a z  z o b o w ią z a n ie  ro d z i c ó w  do  r e g u la rn e g o  
u i s z c z a n ia  o p ł a t  za i n t e r n a l  ( b u rs ę l ,  o b o w i ą z a ­
ni są  z łożyć  e g z a m in  w s tę p n y .  E g z a m in  ten  o-

stw a, a zarazem  w ia ry  w  g łę b o k ie  w arto śc i 
lu d z k ie  -  i w  ly m  ce lu  n a d a li sw ej film o­
w ej o p o w ie śc i c h a ra k te r -ram ow y, w sp o m m e 
n io w y . D zieje  T an i K ry lo w e j w m o n to w a n e \ 
są w e  fra g m e n ty  d o k u m e n ta ln y c h  zd jęć  y 
p rzem arszu  jeń có w  n ie m ie c k ic h  przez  u lic e  
M oskw y. W śró d  m asy  h itle -o w sk ic h  żołda-

szego język polski i arytm etykę, a dla kandyda- |fców p o zn a je  ona je d n e g o  ze sw y c h  d aw  
da łów na kurs drugi: język polski, spó łdziel-! n y Ch  p rześ lad o w có w .
czość, księgowość, oraz arytm etykę handlową, j G łó w n ą  ro lę  o d tw arza  H e len a  K uźm ina.

Aktualności krakowskie

K a n i k u ł a
d z ie ę ią t z ło tyc h . A  g a d a n ia  je s t  w szęd z ie  p e ł­
no , że n a le ży  „ m a so m " u p r z y s tę p n ić  p o w a żn ą  
s z tu k ę .  A  p rzec ież  sp ra co w a n y  k o n d u k to r  —  

bez za ch ęca n ia  —  n a  p e w n o  z  p rzy je m n o śc ią  
o g lą d a łb y  ja k  to „ u m a rł M a c iek  u m a r ł" ...

W sp o m n ie liś m y  o Z a k o p a n e m . P rze ży w a  
ono obecnie sw o je  k ie p sk ie  c za sy . W a rsza w ia -  
k i  z  „ d u ła ra m i"  o d jec h a li ,  a w  re zu lta c ie  chle  
b us zę  150 zł. za  1 k g  „ spad ł"  n a  iO zł., n ie  
c ie szy  to  je d n a k  zb y tn io  za k o p ia ń sk ic h  „ ku p ­
ców " bo w ra z  z  g o ść m i z n ik n ą ł  n ie z ły  za ro ­
bek, R e m o n tu je ,  się  obecnie w  Z a k o p a n e m  
w ille , p r z y g o to w u je  się  w ick see  d o m y  i ich  
u rzą d ze n ia  na. pob 'it'"  w m o c zu n k o w e  dla, ro- 

Ź ycie  zaczęło s ię ' od s ty c zn ia , n ic  w ięc  d z iw - \b o in ik ó w  i  p ra c o w n ikó w  u m y s ło w y c h . Z a k o p a ­
nego, że  w  ty m  ro k u  la to  się  n ie  lu k y .  —  To

L a to  w pe łn i. G orące i u p a ln e . W  p rzed w o ­
je n n y c h  la ta ch  K ra k ó w  p u s to sza ł o t e j  p orze . 
K to  m ó g ł je c h a ł do Z a ko p a n eg o  c zy  S zc za w ­
n icy , in n i m o g li o d e tchnąć  p o w ie trzo m  ty lk o  
n a  b lis k ie j  p o d k ra k o w sk ie j  w si. K a żd y  je d n a k  
ja k o ś  się. „ u rzą d za ł" . D z iś  k ra k o w ia n ie  n ie  
m a ją  czasu  na w y p o czyn e k . K a żd y  się  u rz ą ­
d za  w K ra k o w ie , o rg a n izu ję  sw e  .życ ie . J a k b y  
n a  now o lu dzie  żyć  zaczę li. S zk o ły , u n iw e r s y ­
te t . u rzęd y , zw ią zk i, o rg a n iza c je , w sz y s tk o  to 
aż k ip i  od p e łn y c h  rą k  ro b o ty . Iia , n a w e t  
s k le p y  z za b a w k a m i k tó re  la te m  o d czu w a ły  
k a n ik u łę  i „ o g ó rk i" , d z iś  za ch ęca ją  p rzech o ­
d n ia , zm ie n ia ją  w y s ta w y , r e m o n tu ją  się... T a k

jv ię c  d i  
li&ty. —

sam o  z te a tra m i. G ra ja  w s z y s tk ie ,  w y k o r z y ­
s tu ją c  k a żd y  m o ż liw y  czas, no i co n a jw a żn ie j  
sze  g ra ją  z po w o d zen iem  ( k a so w y m  ó c z y y i-  
śc ie ) . Tu m a leń ka  d y g re s ja . N ie  ta k  daw no  
ba w ił w  K ra k o w ie  b a le t P a rn e lla . O czyw iśc ie  
św ie tn y , w y ś m ie n ity  —  j e ś l i  ta k  o balecie m o­
żn a  p o w iedzieć  —  ale... W sz y s c y  ch c ie lib y ' zo ­
b a czyć  wasze c h lu b y  tan eczn e , co to n a w e t w  
N e w  Y d r k u  piet+ięsze n a g ro d y  u zy sk iw a ły , i tu  
w ła śn ie  to m a le ń k ie  „ a le " : za s to so w a n o  k la s y ­
czną  s ta ro -lib era ln ą  m e to d ę  eko n o m iczn ą . To  
zn . p o p y t  re g u lu je  cenę, w  re zu lta c ie  loża  ko ­
s z to w a ła  500 zł. ( s ło w n ie  p ię ć se t z ło ty c h ) .  
„ Ja skó łeczka "  na  k tó r y m ś  ta m  p ię tr z e  k iłk a -

sp e łn ia ćne  . będzie w n ie d łu g ie j  p rzy sz ło śc i  
w łaściw ą rolę. ,

To  sam o  da się  p o w ied zieć  o in n ych  g ó r­
sk ich  m ie jsco w o śc ia ch  u zd ro w isko w y c h .

■W K ra k o w ie  m a  obecnie sw ą  g łó w n ą  sie ­
dzibę  Z w ią z e k  U zd ro w isk . In s ty tu c ja  ta  p la ­
n u je  ju ż  d z iś  na  sz e ro k ą  ska lę  p o m y ś la n ą  o r­
g a n iza c je  w czasów  p ra co w n iczych . T rzeb a  
je d n a k  by i w ładze  p a ń s tw o w e . ja k o  te ż  sa m o ­
rządow e n a  ten  pro b lem  zw ró c iły  sw ą  uw agę, 
boudem  nie ty lk o  p ra c ą  a le i  dobrze  zo rg a n i­
zow anym , w yp o czyn k iem , p o m n a ża  się  w y -  
w ytw ó rczo ść .

M I E C Z Y S Ł A W  K.

W  K R A J U
OPOLE. W  'Opcću zachow ały  s:ę trzy  

sz tandary  Z w :ązku Polaków  w Niemczech, 
znajdują się one obecnie w  Komendzie Hufca 
H arcerskiego w Opola. S ztandary  te św ięco­
ne . były  przed ygotną' co roku w  Krakow’ie 
przez zanurzenie ich w falach W isty.

* *, *
W ARSZAWA. M inisterstw o P racy  i O pie­

ki Społecznej uruchom iło przy  departam encie 
pracy specjalną poradnię bezo eczeństw a i hi­
gieny pracy.

*  *  *
RZESZÓW . Na wsi pod W rocław iem  przed 

tygodniem  aresz tow ała  polska milicja szefa 
gęstapo w Krośnie w  Malonońsce — Schm atz- 
iera i p rzyV iozta  go do Krosna. gdz‘e w szczę­
to dochodzenie przeciw ko zbrodniarzow i. 
R ozpraw a przed Specjalnym  Sądem Kannymi 
przeciw ko Schmatzlerow.i odbędzie się p raw ­
dopodobni e w Rzeszowie.

*  *  *
ŁÓDŹ. W yrokiem  Specjalnego Sądu K ar­

nego w Łodz’ zostai skazany na karę 
ci Juliusz Kadacli. k t ó r y  podczas okupacji nie­
m ieckiej będąc konfidentem  żandarm erii w y­
dał w rece w ładz okupacyjnych szereg  P o­
laków. Ponadto  skazany  był członkiem  SA 
bra ł udział w 'prześladow aniach i w ysiedla- 
uiaćh rodzin polsk'ch.

*  *  *

- W ARSZAWA. D z^k i n iestrudzonym  Wy­
siłkom pracow ników  kolejow ych odnaleziono 
znaczną część koleiow ei au tom atycznej Sta­
c h  telefonicznej z W arszaw y. C entrala ta  ma 
około 1200 abonen tów .. czynna by ła  w gm a­
chu M inisterstw a Komunikacji, stanow iąc 
główną apara tu rę  łączności telefonicznej dla 
całego koleiow ego w ęzła w arszaw skiego. W y­
wieziona w okres:e pow stania została  odna­
leziona w  jednym  z bunkrów  w Poznaniu 
(n iestety  w s ta n ę  m ekom pleluym ) O bec­
nie ■ cenna ap ara tu ra  zo stała  * p rzew iezio­
na już do W arszaw y  i złożona w daw nym
miejscu. M inisterstw o Kormmikcii czyni o- 
beome dalsze wysifk* dla uzupełnienia b ra ­
ku ;ącvch części.

, * *  *
GDANSK. Po zakończeniu uroczystości 

grunw aldzkich część przedstaw iciel! republik 
słowiańskich Rosji,. Białorusi, U krainy i L itw y 
w sw ej podróży po P olsce p rzyby ła  do Gdań 
ska. W ycieczce przew odniczy  gen. dyw . Gon-

! durów , przew odniczący  Komitetu S łow iań­
sk ie g o  w Moskwie.  ̂  ̂ ^

PO  ZN A N. Zgodnie z uchw ałą Senatu Aka­
dem ickiego siudenci U n iw ersy te tu  Poznań­
skiego- p rzystępują  'do  czynnego i jak naj­
liczniejszego udziału w  akcii żniw nej. Na 
cza* akcji żniw nej zostały  w strzym ane egza­
miny, ćw iczenia oraz w szelkie zajęcia uni- 
w e'rsyteckie studentów .

*  *  *

KATOWICE. Celem uspraw nienia tran spo r­
tu p rzy  akcji ż u w n e i na ziemiach odzyska­
nych. W ojsko Polskie zadeklarow ało  około 
150 sam ochodów  ciężarow ych do przew ozu 
zbóż. Nadto w ojsko zobow iązało się w ziąć 
udział w żniw ach w  tych  rejonach, gdzie s ta ­
cjonuje.

Zapisy na Politechnikę Łódzkq
Od dnia 16.7vb r. do dn ia  1.9 br. S e k re ta r ia t 

Politechniki Łódzkiej p rzy jm u je  zapisy n a  
1-szy rok stud.jów p a  W ydziały Cheńliczny, 
"Elektryczny i M echaniczny. Do podan ia  n a  
im ię R ek to ra  Politechniki Łódzkiej trzeba  do­
łączyć :

1) m etrykę  urodzenia lub w yciąg z k siąg  
m etrycznych,

2) dowód ukończenia w ykształcenia śred ­
niego,

8) kró tk i życiorys w-łasnoręcznie nap isany ,
4) 8 nienaklejone fo to g ra fie  w łasnoręcznie 

podpisane n a  stron ie  licowej.
K andydaci, n ieposiadaiący  w ym aganego db 

w stąp ien ia  n a  Politechnikę w ykształcenia ś re ­
dniego, m ogą się zapisyw ać na  k u rs  w stępny. 
Zaśw iadczenia u p raw n ia jące  do zapisów  na 
k u rs  w stępny  w y d ają  kom isje kw alifikacy jno- 
w eryfikacy.ine jirzy K u ra to riach .

W  raz ie  jeżeli liczba zgłoszeń kandydatów  
przekroczy liczbę przew idzianych m iejsc od­
będzie się egzam in konkursow y, co do którego 
n a s tą p ią  osobne ogłoszenia.

Równocześnie odbywa się re je s tra c ja  daw ­
nych studentów  Politechniki W arszaw skiej 
i Lwow skiej p ragnących  kontynuow ać prze- 
rw 'ane w ojną stud ia .

S e k re ta ria t Politechniki je s t czynny od 
godz. 10 do 13 —  Łódź, P lac  Zw ycięstw a 2.
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